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OORJVO^
N. PIEKARY (poczta Scharlej) 

dnia 19. Maja 1870.

Ł
Zwiastun Górnoszlązki wychodzi raz 
w tygodniu,1 w Czwartek, kosztuje na 
pocztach Państwa Pruskiego 9 sgr 9 fen. 
kwartalnie, w  miejscu 8 sgr. z Dodat
kiem 14 sgr. na pocztach, w miejscu 12 
sgr. sam Dodatek 5 sgr. 6 pf. w  miejscu 
4 sgr. Na pocztach w  państwie Austry- 
ackiem kosztuie 45 cent. monetą sre
brną, zaś wprost na ręce Redakcyi

/.
60 cent. wal. austr. kwartalnie z porto- 
ryą, z Dodatkiem 90 cent. sam Doda
tek 46 cent. dwa pod jednym adresem 
33 cent. więcźj niż dwa 30 cent.

Przyjmuje się Inseraty (ogłoszenia) 
zaprzedpłatę 1 sgr. od każdego wier
sza petit obejmującego. Za powtórze
nie płaci się połowę, to jest: 6 fen. od 
wiersza.

Konstytucja dogmatyczna
o w ierze katolickiej,

ogłoszona na 3. sesyi publicznej św. Watykańskiego So
boru, odbytej dnia 24. Kwietnia 1870.

(Ciąg dalszy)

ROZDZIAŁ II.
O o b j a w i e  n i  u.

Taż sama Matka św. kościół wierzy i naucza, iż 
Dog rzeczy wszystkich początek i, koniec, za pomocą przy
rodzonego światła rozumu ludzkiego z rzeczy stworzonych 
pewnie poznanym być może, „bo rzeczy jego niewidzialne 
od stworzenia świata, przez te rzeczy, które są uczynione, 
zrozumiane, bywają poznane;" jednak podobało się 
jego mądrości i dobroci inną drogą, a to nadprzyrodzoną, 
siebie samego i wieczne woli swojej wyroki objawić ro
dzajowi ludzkiemu, jako mówi Apostoł: „Rozmaicie i wielą 
sposobow mówiwszy dawno Bóg Ojcomprzez proroki, nao- 
statek, tych dni, mówił do nas przez Syna." -)

. to Bożemu objawieniu wprawdzie przypisać 
potrzeba, iż to, co w rzeczach Bożych rozumowi ludzkie
mu samo przez się nie jest niedostępnem, w dzisiejszym 
tanie rodzaju ludzkiego przez wszystkich doskonale, z 

mocną pewnością i bez przymięszania żadnego błędu po- 
uanem być może. Nie z tój wszakże przyczyny obja

wienie poczytywane być winno jako niezbędnie konieczne, 
cz dlatego, iż Bóg z nieskończonćj dobroci swój prze- 
aczył (ordinavit) człowieka do celu nadprzyrodzonego, 
“Jow icie do uczestnictwa dóbr Bożych, które prze-

nifi wvi Zg?ła poj§cie ludzkiego umysłu; gdyż „ani oko 
widziało, ani ucho nie nie słyszało, ani w serce czło-

To zaś nadprzyrodzone objawienie stosownie do 
wiary powszechnego kościoła, orzeczonój przez św. Sobor 
Trydencki „zawiera się w księgach pisanych i nie pisa
nych tradycyach, które z ust samego Chrystusa przez 
Apostołów wzięte, albo przez samych Apostołów za dyk
towaniem Ducha św. jakby z ręki do ręki podane, aż 
do nas doszły." ‘) Całe te księgi, jak wyliczone są w 
wyrokach tego Soboru i w łacińskiem wydaniu, zwanem 
Vulgata się mieszczą, wraz ze wszystkiemi swemi czę
ściami przyjęte być mają jako św. i kanoniczne. Kościół 
nie dla tego je poczytuje za święte i kanoniczne, iż ludz
kim tylko przemysłem (sposobem) napisane, powagą jego 
następnie potwierdzone zostały: nie dlatego też, że mie
szczą w sobie objawienie bez błędu; ale dlatego, że na
pisane za natchnieniem Ducha św., samego Boga mają 
za autora i jako takie samemu kościołowi podane zostały.

Że zaś to co Sobór Trydencki o tłumaczeniu pisma 
Bożego dla poskromienia swawolnych umysłów zbawiennie 
był postanowił, fałszywie przez pewnych ludzi jest przed
stawiane, my prżeto ponawiając ów wyrok, orzekamy, iż 
myślą jego jest, że w rzeczach wiary i obyczajów to zna
czenie pisma św. za prawowite poczytywane być winno, 
którego trzymała się i trzyma Matka św. kościół, do 
którego należy sądzić o prawdziwem znaczeniu i wykła
daniu pisma św. i dlatego nikomu nie wolno wykładać 
piśma św. przeciw znaczeniu temu, albo też przeciw jedno- 
myślnćj zgodzie Ojców.

ROZDZIAŁ III.
O wierze.

Ponieważ człowiek całkowicie zależy od Boga, jako 
od Stwórcy swojego i Pana, a rozum stworzony niestwo- 

wiecze nie rzonśi modrości całkiem poddany być winien, przeto obo-
fflilują»3) ’ nagotował Bog tym którzy go wiązani jesteśmy Bogu objawiającemu składać pełny hołd

'  umysłu i woli za pomocą wiary. Ta zaś wiara, będąc
—  _______  początkiem ludzkiego zbawienia, jest, jak wyznaje kato-
Św. Paweł do Rzym. I. 20. iicki kościół, cnotą nadprzyrodzoną, przez którą za na-

2) Żyd. I. 12. ________________
s) Św. Paw. L do Kor. II. 9. 1) Sob. Tryd. ses. IV. Decr. de Can- scrip.
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tchnieniem i pomocą, łaski Bożej, wierzymy, iż prawdzi- 
wem jest to, co Bóg nam objawił, a wierzymy nie z po
woda wewnętrznej, poznanej naturalnem światłem rozumu 
prawdziwości rzeczy, lecz na mocy powagi objawiającego 
Boga, który ani nas zwodzić ani sam zwiedzionym być 
nie może. Wiara bowiem jest, jak świadczy Apostoł, 
„gruntem rzeczy tych, których się spodziewamy, wywo
dem rzeczy niewidzianych.11 x)

Aby jednak hołd wiary naszej zgodny był z rozu
mem, chciał Bóg z wewnętrznemi pomocami Ducha św. 
złączyć zewnętrzne swojego objawienia dowody, tj. czyny 
Boże, a przedewszystkiem cuda i proroctwa, które wyka
zując jawnie wszechmoc i nieskończoną mądrość Bożą, 
najpewniejszemi są znamionami objawienia Bożego i za- 
stósowanemi do pojęcia wszystkich. I dlatego tak Moj
żesz i Prorocy, jako też najbardziej sam Chrystus Pan 
liczne i najjawniejsze cuda i proroctwa wydali, i o Apo
stołach czytamy: „a oni wyszedłszy przepowiadali wszędy: 
a Pan dopomagał i utwierdzał mowę przez cuda po za 
nią idące.“ 2) I znów napisano jest: „Mamy mocniejszą 
mowę prorocką, której się dzierżąc, jako świecy w ciem- 
nem miejscu świecącej dobrze czynicie.11 3)

Chociaż zaś zgodzenie się wiary nie jest bynajmniej 
ślepym ruchem umysłu: nikt jednak nie może przylgnąć 
tak do opowiadania Ewanielii, jak tego potrzeba ku osią- 
gnieniu zbawienia, bez oświecenia i natchnienia Ducha 
św. „który daje wszystkim słodycz w przyznawaniu i 
Wierzeniu prawdy.11 4) A przeto wiara sama w sobie cho
ciażby nie działała przez miłość, darem Bożym jest, a 
ak t jej uczynkiem jest odnoszącym się do zbawienia, za 
pomocą którego Człowiek okazuje dobrowolne posłuszeń- 
■ wo Bogu samemu, zgadzając się i spółdziałając z jego 
,iską, której sprzeciwiać się może.

Następnie wiarą Bożą i katolicką w to wszystko 
wierzyć należy, co mieści się w słowie Bożem pisanem 
i podanem i co kościół do wierzenia jako objawione od 
Boga podaje, bądź w uroczystym wyroku, bądź w zwy
kłem powszechnem nauczaniu.

Ponieważ zaś bez wiary niepodobna jest podobać 
się Bogu i przyjść do uczestnictwa synów Bożych, nikt 
przeto i nigdy bez niej otrzymać nie mógł usprawiedli
wienia, nikt też nie osiągnie żywota wiecznego, jeśli w 
niej nie wytrwa do końca. Abyśmy zaś mogli zadość
uczynić obowiązkowi poślubienia prawdziwej wiary i sta
łego w niej wytrwania. Bóg za sprawą Syna swego Je- 
dnorodzonego, ustanowił kościół i zaopatrzył go w jawne 
ustanowienia swojego znamiona, aby przez wszystkich 
mógł on być poznanym jako stróż i mistrz objawionego 
słowa. Do tego to bowiem samego katolickiego kościoła 
należy to wszystko, co tak licznie i tak przedziwnie zrzą- 
dzonem jest przez Boga dla ujawienia wiarogodności 
ćhrześciańskiej wiary. Nadto kościół sam przez się, a 
mianowicie cudownem swem rozkrzewieniem, doskonałą 
świętością i niewyczerpaną obfitością wszelkiego dobra, 
jednością katolicką i niezłomną stałością, wielką jest i 
wieczystą wiarogodności pobudką i nieprzepartym dowo
dem swojego boskiego posłannictwa.

Tym sposobem on jako „podniesiona chorągiew

4) Św. P aw eł do Żyd. XI. 1
2) Mar. XVI. 20.
3) Z Piotra I. 19.
4) Sobor Auraus II. can. 7.

między narody11 i) i wzywa do siebie tych, którzjHjeszcze 
nie uwierzyli, i upewnia synów swoich, iż wiara, którą 
oni wyznają na najmocniejszej wsparta jest podstawie. 
Świadectwu temu zresztą przybywa skuteczne wsparcie 
ze strony niebieskiej mocy.

Albowiem Najdobrotliwszy Pan i błąkających łaską 
swą pobudza i wspiera, aby do poznania prawdy przyjść 
mogli, i tych, których z ciemności przeniósł do przedziw
nego światła swojego, wspomaga łaską swą, aby w tem 
świetle wytrwali, nie opuszczając nikogo, skoro sam opu
szczonym być nie chce. A przeto nie jednaki jest bynaj
mniej stan tych, którzy za niebieską łaską wiary do wiary 
katolickiej przylgnęli, a tych, co wiedzeni ludzką opinią, 
fałszywą wyznają religię, tamci bowiem, którzy przyjęli 
wiarę pod nauczycielstwem kościoła, nie mają nigdy ża
dnej słusznej przyczyny do zmienienia jój lub podania w 
wątpliwość. Co gdy tak jest, składając dzięki Bogu Ojcu, 
który uczynił nas godnymi uczestnictwa świętych w świa
tłości, nie zaniedbujmy takiego zbawienia — lecz patrząc 
na Jezusa sprawcę i dopetniciela wiary, zachowujmy 
niezłomne wyznanie nadziei naszćj.

CDokończenie nastąpi.)

M odlitwa P ańska.
W imię Ojca i Syna i Ducha świętego,

Tak się pacierz zaczyna ludu wybranego.
Rzeczcie: Amen chrześciany, i Ojca nad wami,

Jak nauczył Mistrz kochany czcijcie modlitwami.
Ojcze nasz, któryś jest w niebie i na ziemi wszędzie, 

Imie twoje, prosim Ciebie, niech święconem będzie.
Królestwo twe zgotowane, dla pobożnych wszakże,

Niech gdy ciało w proch rozwiane, przyjdzie dla
nas także.

Jak twemu korne skinieniu duchy w niebie, Panie!
Tak niech i wludzkiem plemieniu wola twa się stanie.

Chleba, co nas utrzymuje, byśmy Tobie żyli,
Daj co ciało potrzebuje dziś, byśmy nie łaknęli.

Odpuść, Ojcze wszystkie złości, za które płaczemy,
Tak jak i my w cierpliwości winnym darujemy.

Umarzaj w nas pokuszenie i nasienie złego,
Chroń nas, Boże nieskończenie nieszczęścia każdegol

Amen.
Ks. IV, P o w .............

ROZMOWA O WIERZE.

B ogum ił rozw aża „ob cow an ie  Ś w iętych 14 czyli 
w zajem ne stosunki cz łon k ów  k o śc io ła  Chrystu

sow ego .
Wojciech. Tak jest; wszyscy łączymy się wspo- 

łem, przeto też Paweł św. przyrównywa nas do jednego 
ciała, którego głową Chrystus, gdy mówi: „Jako w je- 
dnem ciele wiele członków m am y a wszystkie członki nil 
jednę sprawę m ają: tak wiele nas jednem  ciałem
jesteśmy w C h r y s t u s i e ,  a każdy z  osobna jeden 
drugiego członkam i. “  ( R z y m  12. 4.) A jestże 
mocniejszy związek, jak między członkami jednego ciała?

i) Izaj. XI. 12.

6
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możeż inny jaki związek więcśj, jak ten, oddziaływać na 
c z ło n k i  wzajemnie? Czyż jeden członek nie wspiera 
drugiego, czyż nie podziela jego radości i cierpień? Zwią
zek ten o wiele piękniej i doniosłej skreśla św. Paweł 
na innem miejscu, gdzie wyraźnie naucza, że każdy czło
nek nie jeno dla własnej, ale dla wspólnej korzyści, musi 
pracować, że gdy cierpi jeden, cierpią z nim wszystkie, 
gdy jeden używa wesela, wszystkie się także cieszą. A tak 
nas poucza, że tak samo i my, jako członkowie jednego 
ciała, uczestniczymy we wszystkiem, cokolwiek spotyka 
naszych bliźnich. I  nie może, dokłada tenże Apostoł, 
jeden członek rzec drugiemu: „ N ie  potrzeba m i cięei 
albo: „Nie potrzebuję wasa (I. Kor. 12. 21.) gdyż wszyst
kie razem są zawsze i wszędzie.

Ja: śliczna to nauka i wielce pocieszająca dla 
każdego katolika. Alę proszę cię, dlaczego to obcowanie 
zowiecie obcowaniem Świętych?  wszakże nie wszyscyście 
świętymi.

Wojciech: Ale wszyscy możemy i powinniśmy być 
świętymi, wedle napomnienia św. Piotra: „Jako Ten, 
który was p o w o ła ł  —  B óg  —  święty je s t:  tak i  wy  
bądźcie świętymi we wszelakiem obcowaniu.“ (I. 1. 15.) 
Z tego to powodu i św. Paweł nazywał Koryntyan świę
tymi, aczkolwiek pisane do nich jego listy dowodzą, że 
nie wszyscy byli takimi.

Ja: Mówiłeś dawr.ićj, że podług Biblii, zasługi i 
prośby dawno zmarłych bogobojnych osób są pożyteczne 
dla żyjących; to znaczy, że między żywymi i zmarłymi 
zachodzą jakieś stosunki, czyli obcowanie.

Wojciech: Wcale o tern nie wątpimy; gdyż skarby, 
z których wszyscy członkowie kościoła Bożego korzystają, 
głównie odnoszą się do dusz. Dlatego tćż obcowanie ich 
jest duchowne, a będzie tak długowieczne, jak same du
sze. Dusze zaś są nieśmiertelne, przeto ze śmiercią ciał 
me kończą się wzajemne ich stosunki, ale trwają zawsze, 
jak między braćmi z których jedni jeszcze po cudzych 
podróżują krajach, a drudzy już do ojczyzny wrócili.
I sam nawet Syn Boży naucza, źe prawdziwi jego ucznio
wie po tern poznani będą; „jeśli będą mieć m iłość jeden  
ku drugiemu/ 1 (J. 13. 35.) A przecież „miłość nigdy  
me ginie“  (I. Kor. 13. 8.,) to jest, nigdy nie ustawa, 
Djgdy nie upada, nie stygnie; a zatem na miłości oparte 
obcowanie prawych chrześcian nie kończy się ze śmier
cią ciał.

Ja: Z tego się okazuje, źe i ze zmarłymi mamy 
stosunki; co do mnie, opierając się na powadze Pisma 
»w, wcale o tem, nie wątpię. Ale powiedz mi, czy ze 
wszystkimi, co już ten żywot opuścili, zostawamy w tych 
wzajemnych związkach?

Wojciech: Ze wszystkimi, wyjąwszy tych, co sami 
ze związku wystąpili. Dusze zmarłych w grzechach śmier- 
telnych i bez pokuty, żadnych stosunków z nami nie mają; 
są to latorośle odcięte od pnia swojego, kamienie wyr
wane ze ścian budynku; są to źli, nieposłuszni i hardzi 
poddani, których król z państwa swego wydalił. Inni 
zaś nie przestali być naszymi braćmi i członkami; gdyż 
Mość, którą dla nas mieli w tym żywocie, łączy ich z 
ami i wtenczas, gdy zeszli z tej ziemi. Dwaź nareszcie, 
ocnany Bogumile, jaką nam radość nauka ta sprawuje, 
owiedz mi otwarcie, ażali się nie weselisz, gdy pomy
ją Żi6 -D*e ?a8iD§}y Da zawsze drogie sercu twojemu 

oby, które cię do wieczności wyprzedziły? Wspomnij 
twoim nieboszczyku ojcu, przypomnij sobie boleść, jaka

ścisnęła twe serce, gdyś list o śmierci jego przeczytał. 
Na własne widziałem oczy, jakeś płakał nad jego stratą 
i długo, długo uspokoić się nie mogłeś. A czybyś na
rzekał tak dalece, gdybyś wiedział o tern, o czem ci te
raz nietajno? Na zawsze więc pamiętaj o tej pociesza- 
jącćj nauce, która nas zapewnia, że wszyscy zmarli w 
Panu przyjaciele nasi, jak dawniej, tak i teraz zostają 
z nami w jedności i miłym związku, czyli obcowaniu. 
Tak rozmawiając zbliżyliśmy się szczęśliwie do miasta, 
a załatwiwszy sprawunki wróciliśmy tegoż jeszcze dnia 
do domu. —

Bogum ił przekonywa eię o pożytku czci i wzy
waniu Świętych.

Szwagier mój Józef z każdym dniem upadał na 
siłach, wciąż kaszlał, nie wychodził z domu i widocznie 
zbliżał się do grobu. Stroskana Anna zawiadamiając 
mię o tern, prosiła, bym do niej przybył. Wybrałem się 
tedy w drogę, było to w przeddzień jakiejś uroczystości 
katolickiej. W podróży spotkałem wiele osób śpiewają
cych pobożnie i spieszących na odpust — jak mi mówili — 
do P. Różne myśli snuły mi się po głowie względem 
zwyczajów katolickich Minąwszy ono zgromadzenie do
goniłem pewnego mężczyznę porządnie ubranego, który 
pozdrowiwszy mię, grzecznie zapytał, czy także pospie
szam do P. I odpowiedziałem mu że idę w tamtę stronę, 
ale nie do P. i szliśmy razem. Dowiedziawszy się z dal
szej rozmowy, że i on zdąża na odpust, powiedziałem 
mu wyraźnie, że bezwątpienia lepiejby uczynili ci ludzie, 
co tu pielgrzymują, gdyby pozostawszy w domu chwalili 
w nim Boga. Mniemam — mówiłem — że Bóg tego 
nie żąda a Najśw. Panna nie potrzebuje. Wielu z nich 
idzie raczćj dla rozrywki i interesu, niż nabożeństwa. 
Nieznajomy jakoś z ukosa na mię spoglądał, a potem tak 
się odezwał: Nie wiem, czyś pan katolikiem, czy też 
ochrzczonym poganinem, jakich, niestety, mnóstwo między 
nami spostrzegam. Daruj mi mą śmiałość; czemkolwiek 
jesteś, widzę żeś człek uczciwy, przeto chętnie z tobą 
porozmawiam. Pierwej atoli, nim na twe zdanie odpo
wiem, pozwól mi wyjawić myśl moję o czci Świętych. 
Przekonanie moje w tym względzie jest takie:

O poszanowaniu Świętych.
Pomiędzy zmarłymi mówił mój towarzysz, mnóstwo 

jest takich, którzy tu na ziemi szczerze Boga kochali, 
wiernie Mu służyli i wychwalali Go, i którzy również w 
królestwie niebieskiem wielbią Go bez przestanku. Wierni 
ci słudzy nazywają się p rzyjació łm i B ożym i,  o których 
taki wyrok Najwyższego Pana czytamy w Piśmie św. 
„ A  ktokolwiek mię wielbić będzie, i  j a  go wielbić będę.“  
(I. Król. 2. 30.) I  Pan Jezus powiedział: „ Jeśli mnie 
kto służyć będzie, uczci go Ojciec m ój.“  (J. 12. 26.) 
A na innym miejscu wybranym swoim obiecuje Zbawiciel 
uczestnictwo w przynależnych Mu prawach, gdy mówi: 
„ W y  jesteście, którzyście w ytrw ali p rzy  mnie w poku
sach moich, a j a  wam odkazuję królestwo, jako m i od
każa ł Ojciec m ó j. abyście je d li i  p i l i  u  stołu mego « ?  

królestwie mojem i  (abyście) siedzieli na stolicach sądząc 
dwanaście pokoleń Izraelskich .“ (Ł. 22. 28.) Toż samo 
przyrzeka im przez usta Jana św. że „będą królować na 
wieki wieków. “ (Obj. 22. 5.) Jeżeli więc sam Bóg takie 
dusze ma w poszanowaniu, to czemuż my nie mamy ich
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szanować? Czyż nie jesteśmy uczęstnikami ich zasług, 
modlitw i dobrych uczynków? Czyż wszyscy nie jesteśm y 
jednem  ciałem ? A będąc niem, czemuż sig wedle nauki 
św. Pawła nie mamy radować z członkami, które uw iel
bienia dostąpiły?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Istotne groźne niebezpieczeństwa wieku naszego
W  Przewodnią Niedzielg, w którą kościół św. corok 

przeozytuje ewanielią o niewiernym Tomaszu, odbyło sig 
w kościele św. P iotra w Rzymie pod przewodnictwem 
samego Ojca św. trzecie powszechne posiedzenie soboro
we, na którem prócz 664 Ojców soborowych tj. Biskupów 
było też dużo gości wysokiego stanu świeckiego, książgta 
i  szlachta, a migdzy nimi też jeden niemiecki książg pro
testancki, W ielki Książg meklenburgsko-szweryński. Cel 
zgromadzenia tegoż nie były narady, bo na takowe laikom 
(świeckim) uczgszczać nie wolno; lecz Ojcowie soborowi 
przyjęli z pod ściślejszych obrad wyszłe rozporządzenia 
Kościelne, dotyczącze czystości w iary chrześciańskiej i 
potępienia niedowiarstwa w głównych odcieniach tegoż, 
znajomych pod obcemi, uczonemi nazwiskami racyona- 
Jizmu, deizmu, panteizmu i ateizmu. (Takich „izmów* 
niedowiarstwa zresztą je s t więcej.) Racyonalista wierzy 
tylko w to, co pojmuje rozum jego, wigc nie wierzy w 
tajem nice wiary. Deista uznaje Boga, lecz takiego, który 
o  świat i łucki nie dba, w skutek czego człowiek nie ma 
przyczyny, czcić go i modlić sig do niego. Panteista 

odrzucając Boga osobistego —  ubóstwia świat i na
turę; ateista czyli ateusz zaś wszelką odrzuca wiarg w 

jakiegokolwiekbądż Boga, wigc gorszym je s t od starożyt
nych pogan, mających przynajmniej bogów zmyślonych 
lub rekam i uczynionych, wigc bożków i bałwanów. Codo 
takich niedowiarków mówi pismo św.: -„Tylko szalony 
powie w sercu swem: nie masz Boga!* —  a na innćm 
m iejscu: „Kto nie wierzy („weń“ tj. w Syna Bożego,) 
już  potępiony jest, iż nie wierzy w imig jednorodzonego 
Syna Boga!-1 Wspomnione cztóry stopnie niedowiarstwa 
według tego wyroku pisma św. stanowią czwórkg, k tórą 
wprost pojechać można do piekła, a niestety tysiące 
może nawet miliony ludzi mniej wigcej niewiernych we 
wieku naszym jedzie nią, niewiedząc gdzie, albo bardzo 
dobrze znając jazdg w największy sposób niebezpieczną. 
Ponieważ dziś na świecie wigcej istnieje niedowiarstwa, 
niż wiary; ponieważ niedowiarstwo teraz formalnie nale
ży do wyższego tonu w towarzystwie ludzi stanów wyż
szych, lub tylko ludzi majętnych, wigc Boga mających w 
kieszeni zamiast w sercu; szczególnie wielu ludzi uczo
nych, lub uczoność sobie tylko roszczących: to całe ludy 
co do wiary i bogobojności coraz bardziej zobojgtnieją, 
a  wielu ludzi wcale nie zna prawdziwych zasad wiary. 
Ju z  od połtora sta la t zgingło uczonym zdolność pojmo
wania słow Psalmisty: „Bojaźń Boga jest początkiem 
m ądrości; a ponieważ wiadomości naukowe nieuzasa
dnione na tej podstawie nadymają, to mamy tylu ludzi 
uczonych aż pod sam dach budynku ciała swego, lecz 
pysznych z prożnem co do miłości Boga i bliźniego serca, 
wierzących zam iast w Boga i kościół —  w siebie, bo 
tylko w to, co sig zgadza z ich rozumem lub widzimisig. 
W skutek tego jest też wielu uczonych katolików, nawet 
profesorów i doktorów, odrzucających nieomylność P a

pieża w rzeczach dotyczących wiary, a postępuia- 
cych sobie we wielu wzglgdach tak  iż z tego tylko 
wnioskować można, że wierzą w  nieomylność własna 
Lucyfer, anioł światła, z pewnością wigcój posiadał oświe
cenia, mz którykolwiek człowiek; pycha zaś ociemniała 
rozum jego w taki sposób, iż wyższym mienił się być od 
Boga, co sig też stało przyczyną upadku jego i zwolen
ników jego. Nie jestto  Lucyfer prawdziwym obrazem 
niewiernych uczonych? Wigcej jest, bo ich pradziadem 
i nauczycielem, uczącym ich, jak  Ewg, odpadnigcia od 
Boga, łudząc ich również, jak  owg, kłam stwem : „Otwo
rzą^ się oczy wasze i będziecie jako  bogowiel* Niewierny 
prolesor i nauczyciel jest człowiekiem nader niebezpie
cznym, a chociażby «auka religii do niego nie należała 
mieni się być powołanym do uczenia religii negatywnej 
(ujemnej,) -tj. niedowiarstwa, ujmując bowiem uczniom 
swym wiary i bojaźni Boga, mającej przecież być „po
czątkiem mądrości,* wigc podstawą nauk. Nazywają 
zbiór nauk swych systemem czyli z niemiecka budynkiem 
nauk; lecz jakto  budynek może is tn ieć 'bez fundamentu? 
Zagraża on mieszkającym w nim i przechodzącym za
padnięciem, wigc nieszczęściem, może nawet śmiercią a 
nareszcie zapadając w istocie, uszkodzi niejednego lub 
nawet zabije co do duszy, gruzami zguby i potępienia 
zas zasypie kwiaty cnoty i pobożności w obok nie<m le
zącym ogrodzie Bożym. Profesorowie szkół wyższych 
wiele do wszczepienia w młodzież mają sposobności przy 
nauce starożytnych języków obcych (greckiego i łaciń
skiego,) z kto rój wielu z nich też jaknajgorliwiej korzy
sta : nauk tychże języków udziela się bowiem z książek 
pochodzących od starożytnych pogan, których w tychże 
wyniszczają zasady swe religijne i często bardzo śliskie 
obyczajne, dla młodzieży tern szkodliwsze, jeżeli nauczy
ciel wykładający je  nie posiada wiary i pobożności. To 
wszystko już ma miejsce w szkołach wyższych (gimna- 
zyach i szkołach realnych, przemysłowych itp .): co do
piero powiedzieć o najwyższych (uniwersytetach i akade
miach,) trzymających sig bardzo szkodliwej zasady: „wia
domości i ich nauki są  wolne,* tj. nikomu niewolno, 
wtrącac się do nauk panów profesorów, chociażby samego 
Boga zrzucili z tronu Jego. — Najzdradliwszym przed
miotem naukowym je s t filozofia czyli m ądrość światowa, 
za pomocą której uczeni usiłują rozumem swym wybadać 
i poznać istoty stworzone i niestworzone, wigc też samego 
Boga. Ponieważ rozum ludzki w skutek grzechu pier
worodnego je s t zaciemniony a w skutek dalszych grzechów 
i niedowiarstwa coraz to jeszcze bardziej się zaciemnia, 
mniej jest wstanie pojąć Boga i zrozumieć tajemnice wiary, 
niż pierwsi rodzice nasi przed upadkiem swym, a nawet Anio
łowie tego nie zdołają; Boga przecież pojmuje tylko Bóg 
sam. Ponieważ wiadomości i nauki bez podstawy wiary, po
kory i pobożności człowieka nadymają, uczony wskutek 
pychy swej tylko to przypuści i tylko w to uwierzy, co ro
zumowi jego zdaje sig być wierzytelnem. Ztąd przyszło, 
iz tylu uczonych nie wierzy w objawienie Boskie (pismo 
św.) i tradycyą (podanie ustne,) w kościół św. i Sakra- 
m enta św., w Bóstwo Chrystusa i nawet w Boga samego.
W skutek takowej pogańskiej mądrości światowej i in
nych nauk wykrzywionych i bezbożnych mamy tylu nie
wiernych jurystów i lekarzy, profesorów i urzędników, 
posłow sejmowych i panów wyższych,, usiłujących nawet 
przewagą i przemocą swą duchową lub m ateryalną (pie
niężną) wydrzeć wiarę i ludowi prostemu, jeszcze wier-



nemu. Masz np., mój miły obywatelu lub gospodarzu, 
syna w szkołach, na którego łożysz i grosz ostatni, 
krwawo zapracowany, a widzisz, iż sym ten przez Ciebie, 
przez nauczycieli i kapłanów w szkółce miejscowój nau
czony i wychowany w religii i bojaźni Boga, w szkołach 
wyższych lub najwyższych stracił najdroższe te klejnoty 
życia: nie masz nad tćm ubolewać, widząc naokoło 
Ciebie tylu innych niedowiarków uczonych, z których 
każdy może dostarcza Ci wzoru, do którego niezadługo 
i syn Twój będzie miał podobieństwo, a niemając ża
dnego środka zmienienia tegoż zatknięciem źródła nie
szczęścia, wytryskującego ze szkół i nauk ciężkiemi pie
niędzmi opłaczonych! U nas rodzice mający w szkołach 
synów jeszcze nie okazywali takiej odwagi, jak w prze
szłym roku mieszkańcy pewnego miasta szwajcarskiego, 
żądający oddalenia jednego profesora szkoły wyższćj te
goż miasta w skutek nauk jego krzywdzących wiarę i 
bluźniących Boga. Groźba ich, że w razie zostawania 
blużniercy tego w urzędzie — synów swych ze szkół doty
czących odbiorą, stało się skutecznem: pana profesora 
z urzędu zniesiono. My w podobnym przypadku gnie
wamy się może do rozpuku, gadamy, a ułożywszy rękę 
w pięść — w kieszeni, —■ milczymy, podczas gdy nasze 
wyższe i najwyższe Władze naukowe, jako szczero-chrze- 
ściaóskie, i w szkołach wyższych bronią wiary i sprzy
jają bogobojności. Wypada jeszcze wyłuszczyć zadanie 
Ojca św., jako opoki wiary, i Soboru, jako ziemi otacza
jącej tg opokę, co do fałszywych nauk i niedowiarstwa 
w ogóle.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
_ _ P. Prusy. „Niemiecki Parlament celny* został 
dnia 7. Maja przez JMCi króla zamkniętym, jednak 6. 
Maja tj. dzień przed zamknięciem uszczęśliwił nas uchwałą 
•186 głosami przeciw 84, względem podniesienia cła od 
Kawy z 5 tal. na 5 tal. 25. sgr. To podwyższenie przy
szło nadspodziewanie, gdyż 4. Maja głosowało 187 prze
ciw 63 za odrzuceniem powyższego projektu. Ale przeto 
zęby taryfa cłowa się nie zachwiała i aby przecież coś 
zrobionym było, umyśleli tak konserwatyści jako też na- 
roaoffo-liberalni członkowie to podwyższenie cła od ka
flî  6 naJwi§cej klasie biednej północnych Niemiec 
aoKuczy. Ponieważ południowo-niemieccy członkowie Parla
mentu opuścili Berlin, przeto członkowie północno-niemieccy 
otwarli dotąd przerwane posiedzenia Sejmu związkowego; 
yu jednak znowu nie kompletnie zebrani, tak że socy- 
oy-demokrat de Schweizer może nie bardzo niesłusznie 
świadczył, żê  sejm nie będzie wstanie się dalej przy 

na mtrzyma >̂ Jeżel> jego członkowie dyetów nie dosta- 
W nocy z 11. na 12. Maja zmarł w Berlinie tajny 

azca wyższego trybunału Dr. Waldek, zmarły był pra- 
jw ym  demokratą (Ludu przyjacielem) w całym słowa 
q .emu, a przytem wierny katolik z duszą i sercem, 
liki i eg° miejsce w urzędzie będzie także kato-

obsadzone, niewiadomo. Przy tej sposobności 
i]»it!m-eniamy że ^  r0^ u migdzy 54 radzcami sądu 
irh / ,? ze§° było jeszcze 13 katolików, lecz obecnie jest 

a tylko jeszcze pięciu katolików.

W  Baw aryi będzie z pewnością projekt prawa 
Wyborow przez większość odrzuconym, ponieważ ten 
projekt oddziela miejskich mieszkańców od wiejskich po
zwala miastom które mają 9000 mieszkańców wybierać 
jednego posła, zaś ludności wiejskiej dopiero na 40 ty
sięcy mieszkańców także tylko jednego posła.

W  W irtembergii nakazał król nowomianowanemu 
ministrowi wyznań i oświaty panu de Gessler ażeby się 
wszelkiemi siłami starał utrzymać spokój w kraju między 
wyznaniami, również polecił mu ścisłą bezstronność. 
Przeszłość pana ministra Gesslera zapewnia już katolikom 
sprawiedliwe obchodzenie się; szczególnie w Wirtember
gii gdzie zaledwie i/3 czgść z całćj ludności jest katoli
ków lecz ich położenie jest do pozazdroszczenia w stu- 
sonku do ich sąsiadów w Badenii, gdzie rząd mimo y °  
części katolików w kraju, jak się zdaje nie umiałby żyć 
bez sprzeczek i kłótni kościelnych.

W  Austryi robi minister Potocki z pojedyńczemi 
krajami ugody, osobliwie z Czechami i Polakami. Ugoda 
z ostatnimi może mu się uda, bowiem książę Czartory
ski wzywa Polaków aby li tylko w Austryi swojej p rzy
szłości wyglądali; ale czy z Czechami doprowadzi do 
końca, to nie wiadomo, gdyż ci swoje żądania bardzo wy
górowali, także i przez to że Czesi po części ku Moska
lom się przychylają.

W  Rzymie naradzają się Ojcowie Soboru wzglę
dem zaprowadzenia wspólnego katechizmu dla całego ka
tolickiego chrześciaństwa. Ponieważ na 48. tajnym po
siedzeniu między 700 Biskupami, 59. na non placet 
(przeciw) przedłożonemu katechizmowi głosowało; z po
wodu że chcieliby zatrzymać w swych dyecezyach zapro
wadzone już dawniej katechizmy przez ś. p. O. Piotra 
Canisius z gromadzenia Jezusowego wydane więc miano 
się na 49. jeneralnćj kongregacyi jeszcze raz nad tern 
naradzać, aby do zupełnej zgodności doprowadzić. Po 
osiągnieniu tegoż utrwalą Ojcowie Soboru najwyższą wła- 

. 9 . naucz;!nia w sprawach wiąry i obyczajów jaknajmoc- 
niej Ojcu św. Tu już Biskupi żadnych innych przydat
ków nie dodadzą, jak tylko takie, które wszystkie narody 
i po wszystkie czasy ze sobą ściśle połączały, i których 
ponowione mocne ustalenie względem takich katolickich 
uczonych stało się koniecznem, którzy Ojca św. uważają 
jak tylko Biskup z Rzymu, a w swojej przemądrzałości 
uważają się jakoby mieli tę samą moc i władzę w spra
wach wiary i obyczajów rozstrzygać, jak sam Papież,

W  królestw ie W łoskim  pojawiają się na bardzo 
wielu miejscach oddziały powstańców, i proklamują Rzecz
pospolitą (republikę.)

W  Franeyi dnia 8. Maja między dziesięć milio
nów czterykroćstotysięcy prawo mających do głosowania 
głosowało 7,336,434 na „ T ak,“ to jest: jako uznają Na
poleona cesarzem, również i konstytucyę nowo wprowa
dzoną, gdy zaś 1,560,709 głosowało na „ N ie,“ a około 
1,600,000 całkiem się od głosowania cofnęło. Właściwie 
że się najwięcej oto rozchodziło czy naród chce mieć 
Napoleona III. i jego dynastyę, przezto wszyscy republi
kanie jakoteż sprzymierzeńcy Henryka V. tak zwani le- 
gitymiści i sprzymierzyńcy dynastyi Orleańskiej (Orlea- 
niści,) głosowali na „N ieu, i tak miasto stołeczne Paryż 
liczyło 184,946 Nie, przeciw 139,538 Tak. Miasta Mar
seille 30,975 Nie, przeciw 13,800 Ta/Ł. Bordeaux 18,469 
Nie, przeciw 10,127 Tak. Toulouse 12,534 Nie, przeciw 
9,112 Tak. Lyon 33,000 Nie, przeciw 23,000 Tak.



Rouen 8,653 N ie, przeciw 8,390 Tak, Jednak miasta 
były i tak zupełnie zwyciężone przez ludność wiejską. 
Nie można w żaden sposób wątpić że mieszkańcy wiejscy 
i chłopi, dla których Napoleon bardzo wiele dobrego 
uczynił, że mają powód być cesarzowi wiernymi; jednakże 
trzeba przyznać, że Napoleon najwięcej Biskupom fran- 
cuzkim winien podziękować, którzy z Rzymu nakazali 
francuzkiemu duchowieństwu, aby wpływali na lud żeby 
tenże za cesarzem głosował. Powinno to dla cesarza być 
wskazówką ażeby się zawsze kościoła wiernie trzymał. 
To także jest podejrzanem że 50,000 żołnierzy także 
głosowali Nie, a w samym Paryżu przy wielu pułkach 
prawie tylu głosowało N ie  ilu głosowało Tak. Chociaż 
cesarz Napoleon wojskom w Paryżu przez marszałka 
Canroberta swoje niezachwiane zaufanie oświadczyć roz
kazuje, i umyślnie wojsko w koszarach „Prince-Eugine" 
odwiedził, z których około 1500 na N ie  to jest przeciw 
niemu głosowali, to tylko to dowodzi, że cesarz bardzo 
dobrze zna przyczynę takiego głosowania w armii. Nie 
jest to bowiem wstręt osobisty ku cesarzowi przyczyną, 
lecz tylko zebrane laury armii pruskiej w roku 1866, 
wywołały nietylko między wojskiem ale i między ludem 
to nieukontentowanie. Żołnierze są zniechęceni że nie 
mają wojny, a że Napoleon tylko na wieśniakach i woj
sku się oprzeć może, więc obawiamy się żeby on temu 
zniechęceniu armii nie musiał w krotce zdać rachunek.

H iszpania i Portugalia  oba królestwa na Pyre- 
nejskim półwyspie, są w jednakiej rozpaczy, pierwsze, 
dlatego że niemoże dostać króla; drugie znowu dlatego 
że z powodu wielkiego braku pieniędzy i względem roz
gałęzionych stronnictw nie może ustanowić ministerium, 
któreby trwałość obiecywało.

Anglia chciałaby rząd Grecki postawić pod kura
telę za zamordowanie swoich krajanów przy Maraton, 
przez bandytów (rozbójników) greckich, i dlatego robi 
wniosek ażeby król grecki wraz z familią na jakiś czas 
opuścił kraj, zaś wuj króla książę Jan aby tymczasem 
jako dyktator w kraju rządził, i żeby za pomocą wojsk 
zagranicznych porządek w królestwie greckim przywró
cić. Lecz Rosya sprzeciwia się temu; Włochy, których 
sekretarza poselstwa hr. Boyl także między zamordowa- 
nemi przy Maraton znaleziono, mają z swemi własnemi 
bandytami dosyć do czynienia, Francyę interesuje obecnie 
więcej sprawa niemiecka niż wschodnia. Stany Zjedno
czone amerykańskie występują co raz nieprzyjaźniej prze
ciw Anglii, i wspierają potajemnie Fenian w Irlandyi, i 
przezto nie byłaby Anglia wstanie przeciw Grecyi ener
giczne środki przeprowadzić.

Rosya. Szlachetny przykład prałata ks. Piotrowi
cza, który wyjawił publicznie tak zamiary rosyjskiego 
rządu, jakoteż podłego biskupa Żylińskiego, którego rząd 
dla siebie zyskał względem zaprowadzenia rosyjskich ksią
żek do nabożeństwa i rosyjskićj mowy w nabożeństwach 
kościelnych aby tern łatwiej katolickich Litwinów na Szy- 
zmę (rosyjską religię) przeprowadzić, i przez co ksiądz 
dziekan Piotrowicz został wywiezionym na Sybir do Gu- 
bernii Archangielsk, spowodowało to, że 11 Prałatów, 29 
dziekanów i 230 proboszczów przesłali stanowczy protest 
do ministra spraw wewnętrznych w Petersburgu przeciw 
zaprowadzenia moskiewskiego języka w nabożeństwach. 
To wprawdzie nie powstrzyma barbarzyństwa rosyjskiego 
i do tego jeszcze przyjdzie że kilku z podpisanych wy- 
wedruje na Sybir na wygnanie; jednak dzban tak długo

noszą do wody, aż się rozbije. Nawet Sobór św. w Rzy
mie zajmie się nieszczęśliwemi Polakami. Będzie to na
szym najświętszym obowiązkiem przy nadchodzących wy
borach za takiemi nie głosować, któryby zechciał słowo 
przemówić za pobrataniem się Prus z Rosyą z tern prze
śladowcą naszych katolickich braci w Polsce i na Litwie.

K O R E S P O N D E N C Y E .
R zym , dnia 13. Maja 1870. 

(SS.) Dziś, doszło mnie więcej wiadomości doty
czących Soboru. Zapewne, jest ich dość zawsze a raczój 
było by, gdyby wolno było odchylić zasłonę tajemnicy. 
Lecz na cóż kusić się o to, czego wiedzieć nie można? 
lepiej, śpieszmy się podać ciekawym czytelnikom to, co 
każdy wiedzieć może.

29. z. m. po mszy św. o Duchu św. odprawionej 
przez Mgr. Maddalena arcyb. z Korfu, rozpoczęto roz
prawy nad schematem o małym katechizmie, które, do
piero ukończone zostały na sesyi, jaka się zebrała na 
dzień następny,

Na kongregacyi 4. Maja, mszą św. odprawił Mgr. 
|£auam, arcyb. grecko-melchicki Tyru i Sydonu. Po 
spełnionej ofierze głosowali ojcowie imiennie za schemar 
tern, jaki był rozbierany na dwóch poprzednich sesyach, 
a w końcu, najstarszy z Kardynałów Prezesów, uwiado
mił ojców o śmierci Mgr. Devoucoux, biskupa z Evreux 
(Francya.) Szanowny ten prałat, był jakiś czas na So
borze, lecz choroba nie pozwoliła mu dłużej zasiadać w 
auli watykańskićj. Z powodu tej niemocy wydalił się z 
Rzymu, i zmarł niedawno w swej biskupiej stolicy.

_ Kwestya, albo lepiej powiedzieć dogmat o nieomyl
ności, wychodzi tryumfalnie na pole dyskusyi soborowych. 
Przeciwnicy nie ustają w pracy, aby zachwiać umysły 
Ojców w tej mierze. Mnóstwo dziełek i broszur w wiel
kiej bardzo liczbie, rozchodzi się z Neapolu, gdzie bywają 
drukowane. Pomiędzy innemi dziełkami wyszła na wi
dok publiczny odpowiedź, biskupa Dupanloup, przeciwko 
zarzutom czynionym mu," przez arcyb. Bałtimora, Monsi- 
gnorą Spalding. Biskup orleański, tak mówi, między in- 
nemi w swem liście:

„Zwrócimy oczy na naszą wspólną odpowiedzialność, 
módlmy się jedni za drugich, i prośmy Boga, ażeby nie 
dopuścił tego, czego z nas żaden pragnąć nie powinien 
tj. tryumfu opinii osobistych, lecz abyśmy mogli doczekać 
jak największej chwały kościoła i dobra naszych owczarni.

„Żaden z nas nie powinien zapominać, że nie jest 
w lepszych warunkach od swych braci, i że wswymgło- 
sie nosi śmierć lub życie wielkiej liczby dusz. Ojciec 
św. w swej allokucyi, przypomniał nam słowa Zbawiciela 
wyrzeczone do uczniów: „Pokój niech będzie z wamill( 
A ch! pokoju! pokoju! Czyż ci, którzy żądali i którzy 
żądają dziś jeszcze, żeby nie wnoszono na Sobór wszel
kich kwestyi drażliwych, nie zakłócili tego pokoju w łonie
samego Soboru itd ..............

Tak nie jest, jak szanowny Prałat powiada. W ło
nie Soboru pokój panuje jak nigdy, a to co nazwał bi
skup Dupanloup zakłóceniem pokoju, jest tylko poprostu 
protestem większćj liczby Ojców, — protestem, przeciwko 
niepodobieństwu ogłoszenia nieomylności, jako dogmatu.

Sobór Watykański, w swój konstytucyi dogmatycznej,
w pierwszym zaraz kanonie, każe wierzyć pod wyklęciem:1
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w istnienie Boga Jedynego, Prawdziwego, Stwórcę wszech 
rzeczy widomych i niewidomych, a którego istnienia, wielu 
niby uczonych, w naszym nieszczęsnym wieku zaprzecza. 
W tej materyi Mgr. Aniviti pisze w „Vergine“ :

„Św. Paweł od krzyża, widział oczami ducha nędzę 
naszego wieku, który jest w takim położeniu, że nie tylko 
potrzeba mu przypomnieć pierwszą, prawdę religii chrze- 
ściańskiej, lecz nawet samego uczucia przyrodzonego. 
Znamy kogoś, który w swej młodości słyszał od przyja
ciela św. Pawła tę  przepowiednię: „ Brak w iary w świę
cie będzie tak wielki, ze Sobór, uzna za konieczne, roz
począć swe obrady od zatwierdzenia dogmatu o istnieniu 
Boga!!‘‘

Dr. Scheeben, znany zaszczytnie w Niemczech przez 
swe dzieła dogmatycznej treści, człowiek jasnego i by
strego umysłu, obeznany dokładnie z dziełami Ojców 
kościoła, ostatnimi czasy, stanął silnie w  obronie nieo
mylności i uznaje za konieczne, ogłoszenia jej, jako do
gmatu. Popiera on silnie i gorąco swoje zasady w „Pe- 
riodische Blatter,® w piśmie, które wychodzi w zeszytach 
miesięcznych i ma do 10000 prenumeratorów.

Wielu Biskupów, którzy za pozwoleniem Papieża, 
wyjeżdżali na święta do swych dyecezyj, powróciło do 
Rzymu. Przybył także do wiecznego m iasta Mgr. R udi
ger, biskup z Linzu, dzielny i mężny obrońca praw ko
ścioła w Austryi. Ojciec św. i Ojcowie Soboru, przyjęli 
zacnego Prałata z niewymowną radością.

1. Maja, kard. Vannicelli-Casoni, arcyb. z Ferrary, 
w asystencyi Mgr. De La Place, biskup Adryanopola in  
partibus i Mgr. Guierry bisk. Dauabas in  partibus, kon
sekrował na biskupa Oleny in  partibus, Mgr. Marcellego 
Touvier, kapłana misyi zagranicznych. Nowy Biskup jest 
wikavyuszem apostolskim w Abisynii. Wystawa, jak  za
pewniają, ma być zam kniętą z końcem b. m.

Ks. Wincenty Jarmoliński, z kollegium polskiego, 
niedawno wyświęcony, z końcem Września, wyjeżdża do 
Indyi na misye. Do tej pracy, powołało go własne p ra
gnienie służenia niewiernym. Przyjętym został przez Mgr. 
łosi, wikaryusza apostolskiego z Patna. Wczoraj wyje
chało _z domu misyjnego na Sette Sale, kilkunastu K a
pucynów, udając się na misye do Brazylii, a dziś, opuścił 
Rzym, członek zgromadzenia Zmartwychwstańców, O. 
konstanty Chaulland, oddalając się na posługi nam po
krewnym krwią braciom — Bółgarom. B oże! błogosław 
; .  natchnij ich Duchem św. i wzmacniaj w przeciwno
ściach a zawsze na chwałę swoją i chwałę Twej Oblu
bienicy -  kościoła 1

Podstępne nurtowania sekeiarzy wydobywają się 
a wierzch. Spokojny Rzym zatrwożył się i zasmucił 

. ąc nowe zamachy na całość szczupłej dzielnicy Pio- 
owej. Pewnej nocy, posterunek stojący na straży około 
oszar zwanych Szemara (Scemara), usłyszał jakby głuche 

«.cia młota, w  lochach podchodzących pod budynek, 
lerozważny zawołał zbyt głośno na trwogę, i z tego po-

sprawcy zdołali umknąć. Kiedy oficer deżurny, z 
hku żołnierzami, zeszedł do piwnic, przekonał się, że 

■ czemnicy pracowali nad podsadzeniem min. Roboty 
J szcze nie były zbyt posunięte, lecz gdyby nie łaska 

Patrzności, w jakiś czas, załoga wyleciała by w powie-- 
ś»e'p ^  dni po tym wypadku, przejeżdżała bram ą 

■ bjawła, fura ładowna sianem. Zjechawszy za bram ę, 
częła zwalniać kroku, a w końcu zupełnie stanęła, ko- 
e bowiem niemogły jój z miejsca ruszyć. Zauważył to

podoficer stojący z wartą na odwaćhu, i zaczął podei- 
rzywac, tymbardziej, że konie były dobre a fura z sia
nem me może być tak  ciężką? Przystąpił więc niby na 
pomoc, a odchyliwszy siana cokolwiek zobaczył, co? broń. 
Natychmiast wóz zabrano, a woźnicę uwięziono, który jak 
mniemać należy, musi mieć wspólników.

W dzień Patrona Polski, św. Stanisława, JE . kard. 
Riario-Słorza, arcyb. z Neapolu w domu Pań Serca Je 
zusowego na Trastevere, przyjął w ręce swoje, śluby za
konne, od dwóch dziewic poświęcających się na służbę 
Jezusowi. Tegoż dnia także, w klasztorze św. Marty 
Augustyanek, przywdziały habit trzy panny rzymskie w 
obecności kard. Barnabo.

Wielu z Ojców Soboru, wystosowało adres dzięk
czynny do Papieża, aby mu podziękować za starania, 
jakie łoży, w celu ogłoszenia dogmatu o nieomylności 
Adres przyjęty był łaskawie, bo sam Papież zapewniał 
niedawno wątpiących o tej sprawie: „że on jako Jan  
M astai wierzy silnie w nieomylność następcy Piotra św .“ 
Biskupi niemieccy wnieśli, jak  powiadają, prośbę, aby 
Ojcowie orzekli stosunek kościoła do Państwa. Sprawa 
ta  z kolei przyjdzie pod ścisły rozbiór, lecz pierwćj, 
kwestye dogmatyczne, muszą być rozstrzygnięte.

Pod rubryką i „Zrabowanemu Papieżow i, zrabowani 
kapłani^ Włoch.“ 1’ Unita Cattolica, od 1. Maja, zaczęła 
ogłaszać listę osób, które swymi datkam i chcą zasilić 
szkatułę Ojca wiernych. Pierwsi, umieszczeni na liście 
są księża, złupieni przez rząd liberalny i liberalniejszych 
jeszcze rewolucyonistów. Jak  widać, zacni kapłani, chcą 
naśladować Piusa IX , który przy swem ubóstwie, znaj
duje środki ażeby dawać i dawać zawsze.

Pan Józef Ferrari, deputowany do Parlam entu wło
skiego, dziennikarz, człowiek bez czci i wiary a nadto 
jakim  się sam ..wyznaje obrońca ludu , rozpoczął misye, 
w celu oświecania go: nic słuszniejszego; tylko, oto jak  
go oświeca. W swym organie „ II Libero Pensiero“  d. 
28. Kwietnia tak  mówi: „że największymi wrogami ludz
kości są Bóg  i kościół, a  rozpocząwszy od tego bluźnier- 
stwa, na samą myśl którego, włosy na głowie dębem ze 
zgrozy stają, wylewa w końcu całą lawę bezbożności, 
przekleństw itd.

„ U  Unita Cattolica“ w pierwszym Nr. Maja, przy
tacza cały ustęp, z wyżej przytoczonej gazety p, F arra ri, 
i wyprowadza z tąd  następne konkluzye: 1) że rewolu- 
cya występuje przeciwko księżom, Biskupom, Papieżowi, 
Soborowi dla tego, że nienawidzi Boga, 2) że wierni po
winni być pewnymi zwycięstwa, bo ich sprawa je s t bożą, 
3) i że dusze pobożne, są obowiązane, naprawić swerni 
modłami i uczynkami straszne bluźnierstwa wolnomyślnych.

Jeżeli by Włosi, co nie daj Boże, dali w siebie 
wmówić, że najzaciętszymi wrogami ludzkości, jest Bóg  
i  kościół, wszystko to, co jeszcze pozostało z cywilizacyi 
i czci w tym kraju, poszło by w niwecz. Rewolucya za
stąpiła by je, i nie pozostały by jak  tylko bydlęta w tćj 
pięknej ojczyźnie Dantych, Rafaelów, Buonarottich itd.

Statystyka rzymska za rok 1869. wykazała, że w 
szkołach elementarnych odbierało wychowanie 7300 chłop
ców i 9414 dzieweczek. W ochronkach było chłopców 
878 a dziewcząt 1077. Jeżeli do tego dołączymy liczbę 
uczniów uniwersytetów, seminaryów, kollegiów, to liczba 
pobierających nauki bezpłatnie dojdzie do 23,905 osób. 
Na 204,678 mieszkańców procent to ogromny! Niechże
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te ra z  inne m iasto  w E uropie, porów na się z Rzym em , a  
zobaczym y, czy m u pierw szeństwa n ie  będzie m usiało 
u s tą p ić  ?

K ORESPONDENCYA Z  KRAKOW A.
Kapitał na wielki procent.

(Dokończenie.)

K ażdy w każdym  in te re s ie  i spraw ie doczesnej szu 
k a  dobra dla siebie, i to  co rozum  i p rzekonanie potw ier
dza, co zdaje s ię  być dobrem  i więcej korzystnóm  z chę
cią bywa przyjm ow ane. Gdyby tylko rozum  głębiej za 
sięgnął w spraw ie pośw ięcenia swego k ap ita łu  na chwałę 
P an a  B oga, na tychm iast uznałby , że tu  p rocen t najw ię
kszy i z żadnym  innym  niezrów nany. Kogo stać  n a  p a
rę  k roć sto tysięcy  ta iarów  więcej lub m niej, czyżby zubożał 
gdyby z tego m ają tk u  pośw ięcił 20  lub 30 tysięcy ta la 
rów  n a  w ystaw ienie parafialnego kościo ła? O ddałby k a 
p ita ł n a  w ielki procent, a  tak i p rocen t szczegółowo roz
b ierzem y. N ajprzód w każdym  kościele schludnym  i czy
stym  P an  Bóg odbiera w ielką chw ałę przez lud  zgrom a
dzany: każdy z przyjem nością i z lepszą chęcią dąży do 
pięknego kościo ła i łączy  swoje m odlitwy n a  intencye 
fundatorów . Ile w tym  kościele m odlitw  odm ówionych, 
ile  Różańców  odśpiewanych, ile Spowiedzi w ysłuchanych, 
ile K om uny św. przyjętych, ile M szy św. odprawionych i 
w ielu innych Sakram entów  spełnionych, ty le P an  Bóg m a 
w ięcej chw ały , a  fundatorow i z tego kościo ła przybyw a 
p ro ce n t z tych w szystkich m odlitw  i Sakram entów  od
praw ionych  w kościele przez niego wybudowanym. P rzy 
by w a procen t w błogosław ieństw ie Bożem  tu  na ziem i i 
p rzybyw ać będzie p rocen t d la  duszy przez ca łą  wieczność. 
B an Bog nigdy nie pozwoli, aby fundato r domu Bożego, 
m ia ł zle zejść z tego św iata, wynagrodzony od Boga w ie
cznym  królestw em  z dobrego uczynku zostawionego na 
ziem i korzystać będzie dopóty, dopoki chw ała Boża w tym  
kościele istn ieć nie p rzestan ie. Zastanow im y się nad  tym  
szeregiem  dobrych uczynków i zbaw iennych skutków  z 
jednego  tylko pośw ięcenia m iłosiernego w spraw ie po
w iększenia Bożej chw ały; czyż nie słuszn ie  w yrzec m o
ż n a , że k to  buduje kościół daje k a p ita ł na wielki p ro 
cen t z żadnym  innym  niezrównany. Do tego dodać le 
szcze należy, że k to  buduje kościół, tak i częstokroć odbiera 
i  docześnie wielkie błogosław ieństw o Boże: P an  Bóg po 
m naża cudownie urodzaj i przychów i całe gospodarstw o 
zachowuje od wszelkiego nieszczęścia. W reszcie obdarza 
P an  Bog potom stw em  przyk ładnem ; dzieci d o ras ta ją  w 
bojazni Bożej i  w cnotach obyw atelskich; a  ta k  n a  s ta 
rość ojciec doznaje wielkiej z synów  pociechy, ja śn ie ją  
chw ałą w narodzie i  cieszą się  dobrem  im ieniem  i sza
cunkiem  u ludzi. W ielki za iste  rozum  u tych obywateli, 
k tó rzy  dla Boga na budowle kościołów  i n a  inne dobre 
uczynki powierzają swój kap ita ł. Bo trzeba  o tóm  w ie
dzieć, o ile pieniądz w ydarty  kościołowi, n ie  tylko że nie 
zbogaca , a le  owszem i to  ro zp rasza  co człowiek posiada 
i  ubozszym  go czyni: tak  przeciw nie ja łm u żn a  dana ko
ścio łow i, n ie  tylko że nie um niejsza m a ją tek , a le  w k a 
żdym  raz ie  powiększa i zostaw ia niejako pewność p rze 
chow ania k ap ita łu  na cały szereg  p rzysz łego  potom stw a.

N adm ienić je szcze  i to  w ypada, że ja łm użna ko
ściołowi czy n a  res tau racy ę  dom u Bożego, czy na wybu
dowanie w raz ie  po trzeby  nowego kościoła nie je s t tylko 
dobrą rad ą  ale przykazaniem . W  pierw szych wiekach 
chrzescianie sk ładali ca łe  m ają tk i u  nóg Apostołów 0- 
patrzność B oska jeżeli obdarza obyw atela większym ma
ją tk iem , to  pew nie n ie  na to , aby on sam  tylko z tego 
k o rzysta ł i  chciwie rachow ał p ien iądz nabyty. Każdy 
m ożniejszy je s t  pod grzechem  obowiązany dawać jałmu
żnę i czynić dobre uczynki w edług zamożności. Kto w 
m ałćj lub w średniej części ze swego m ajątku  udziela u- 
bogiem u czyni dobrze , ale k to  na p ó ł dzieli swój mają
te k  albo w pewnej części pośw ięca go n a  budowle ko
śc io ła , ta k i czyni najroz tropn iej, bo na tem  nigdy nie 
s trac i, i bez porów nania odbierze wyższy p rocen t nad sam 
kap ita ł. Gdyby panow ie zam ożni i w ogóle wszyscy zna
czniejsi obyw atele zechcieli poznać tę  praw dę, zapewnie 
k a p ita ł swój lokowaliby do najlepszego banku, do gumna 
nieb iesk iego , a w tedy nie mielibyśm y opuszczonych dre- 
w niannych kościołów , nie byłoby brudnych i podartych 
a p a ra tó w , ale przeciw nie w szystkie domy Boże (przynaj
m niej) byłyby podobne do m ieszkań zamożniejszych oby
w ateli. W idzim y n ieraz lokow anie kapitałów  w  mniej! 
pew ne albo zupełn ie  w niepew ne m iejsca, na rezyko, aby 
tylko wyższy p rocen t odebrać. N iek tórzy  całe majątki 
staw iają na lo te ry ę , n a  wysokiej skale prow adzą intere- 
sa, h an d le , kupna  i sp rzedaże; m ożna wiele zarobić, ale 
częstokroć i cały m ajątek  p rzez  n iedopisanie interesów 
tra c i się. O podobnych s tra tac h  kapitałów  słychać bar
dzo często ; nie dawno w K rakow ie p rzez  upadek domu 
K irch m ajera , jednego  z pierw szych bankierów , wieiu o- 
byw ateli po trac ili ca łe  swe m ajątk i. Czyżby nie lepiej 
było d la  tak iego  obyw atela, aby zam iast u Kirchmajera 
złożył swój k a p ita ł w banku u  N ajw yższego P ana? Kirch- 
m ajer obiecyw ał dw unasty p rocen t od kap itałów , a tym
czasem  skończyło się  n a  obietn icy , bo p rzepad ł procent 
razem  z kap ita łem . Co bądź obyw atele m arn ie potracili 
swe m a ją tk i: gdyby nim i rząd ził rozum  chrześciański za
pew nie n ie  daliby się powodować łakom stem  wyższego 
p rocen tu ; a  gdyby byli p rze jęc i duchem  Bożym, wtedy 
niezaw odnie ten  sam  stracony k a p ita ł oddaliby na naj
wyższy procen t do dom u Bożego. W iara  i rozum  w ka
żdym  w ypadku przewodniczyć powinny: P an  Bóg, który 
św iat stw orzył z niczego, je s t w stan ie  naszę  lichą ofiarę 
stokro tn ie  wynagrodzić. M ógłby P an  Bóg jakim  niepo
jętym  dla nas sposobem  to  zrob ić , żeby n a  całym świę
cie były w spaniałe , p iękne i najbogatsze kościoły, nie 
czyni jednak  tego, bo nie chce nas pozbawić sposobności 
w ielkiój przez ca łą  wieczność zasługi. Zapew nie nie mu- 
ry  p roste , nie sław ne rzeźby, nie inne ozdoby przynoszą 
chw ałę P an u  B ogu, a le  czyste , szczere i poczciwe serce 
ch rześcian ina, k tó re  dla Boga i n a  chw ałę Stwórcy sta
r a  się około upiększenia domu Bożego. W  tak i sposób 
k to  czyni, czyni m ądrze , oddaje k ap ita ł n a  wielki pro
cent, sk a rb i w ielką w niebie zasługę, już  docześnie spro
wadza dla siebie i d la  całój rodziny Boskie błogosławień
stw o, zanim  kiedyś sam  n a  w ieki ubłogosławionym zo
stanie.

Redaktor X B. Purkop Książęco-Biakupi Kont. i Dziekan. — Nakładca i drukarz Teodor Heneczek w Niemieckich Piekarach-



M » O D A T E K  „ZWIASTUNA."
N . P ie k a r y ,  (p o c z ta  S ch a rley ), d n ia  19 . M a ja  1870 .

OiemzŁośó.
Stróżu! która godzina?

Jerem. 21. 11.
Temi słow y, natchniony duchem  Bożym  zapytuje 

się Jeremiasz Prorok m ędrców  tego św iatła , „która go
dzina? To północ, bo ciem no i zim no. Św iatło  wiary 
zgasło, a słońce w iedzy n ie z e sz ło !  C iem no! L udzie  
nie widzą. Boga, n ie czują, sercem , n ie  pojmują rozumem , 
a więc go się  zaparli i mówią,; że  n ie m asz Boga. —  
Półmędrcy, siedzą na sto licach  m ądrości m ówiąc iż ją  
kochają, a tym czasem  b lu źn iąB oga , szydząc z Jego u staw - 
mądrość prawdziwą policzkują utrzym ując, że  ziem ia’ 
bydło i oni to je s t  B óg; a tak ciem no i zim no w ich  
głowach i sercu od tej bezbożności, że  sig sta li bryłą 
lodu, a ich chucie i nam iętności, palą ich  w ngtrzności 
na węgiel. B luźniąc, m ówią że n ie  są  przeznaczeni na 
świętych, a więc św igtych  niem a, wolno im  żyć jak  bez- 
rozumnem zwierzgtom , bez B oga. —  B ezbożność g ło szą  
słowem i uczynkiem , to straszna półn oc! N iew iara w  
boga, niewiara w sw ojg św iętość rozpostarła całun ż a 
łoby, po pięknych dniach przeszłości.

Niemasz B oga, precz z B ogiem  i  Jego kapłanam i 
i ustawami w ołają d zisiejs i now om odni nauczyciele do 

. i' NYybijeie ludom  z  g łow y przesąd o nagrodzie i 
wiecznej karze, bo to je s t  najw iększy zabobon krom w iary  
w boga. Te bow iem  baśn ie niepokoją biednych w czasie  
ozrywek i rozkoszy, precz w ięc z tym  zabobonem .

Mędrcy św iata, którzy usiłu jecie  ludow i naszem u  
przewodzie, w y! którzy ch cecie lud nauczać, czyliż tej 
samej nie w yznajecie w iary? lub niew ierzycie w karę po 
merci? Kto śm ia ły  i szczery niechaj na pierś, m ie
wania swojego bożyszcza położy rękę i powie, czy  to 

jego wiara? K to k łam ie, ten  zaprzeczy; k to  zaś 
szczery ten przyzna i zatw ierdzi. —  Dokąd to? dokąd  

™m postęp ie?  Stróżu! która to godzina w nocy?
w ° w dziejach ludzkości?  • 

nrf c.kacie  nędzarza zim no i mroźno. D ziec i drżą
\  ^ ro zu , są  zielone od nędzy, szukają w śm ie-  

snip? ■ i ’ k tóre PST bogacza zostaw iły  lub kaw ałka  
P S  małego chleba aby jako tako g łód  zaspokoić. Matka 

skr i W 1  ̂ n §dzy co dopiero skonała, być m oże na  
7»!?n ?D em .z staJni barłogu; ą  ojciec leży  w rynsztoku  

ny trunkiem i niew ie o bożym św iecie, a g łó d  d z i-  
M pr/f Z Jutrem  s i§ pom noży, wyciskając klętw y i  blu- 

. , ,.wa) a pojutrze przyw iedzie do zbrodni i  w ystępku, 
źa ^jo będzie, gdy z dniem  każdym  nędza s ię  pom na-

nvpb v 1,nui co .r °b ią?  Szaleją, swawolą, używ ają róż- 
mnr . z? . 1 P‘JT ale to w szystko za  m ało , ca łe
m »ioLUCIe?h- • ,r(?zkoszy  wyczerpują; pośw ięcają i  tracą  
ni®? / i  lc  ciężkim  potem  zarobiony, a  strw o- 
wvpi'Ẑ . . owy* z w stydem  i hańbą okryci o w sparcie  

J 3Sają  ręce, a  nakoniec przyciśn ien i nędzą oddają s ię

S  kończą sw e ży c ie ; bo m ędrcy
tego  św iata  w ydarli im  z serca B oga, Jego  św. w iarę i 
n aukę w n ieśm iertelność duszy.

Bezbożność podaje im  noże, siekiery, proch i o łów  
aby jed n i drugich zabijali, aby zaspokoić sw ą  n ęd zę cudza  
pracą i tym  sposobem  nasycić zgłodn ia łe  żołądki. O, sm a
czna to uczta! uczta zło tćj w o lności! Cóż na to p o w ie
dzą nauczyciele nowej wiary, nakazujący rzucać s ię  do 
obuchow ? W szakto p iękne dla w as w idowisko? B łogo  
wam m istrze, bo to ow oc waszćj nau k i! Izaiaszu  i J e r e 
m iaszu  gdzie  wy je s teśc ie?  W y w grobie! a  tutaj po
trzeba w aszych napom nień i p łaczu. W zbudźcie się  
niechaj pęknie strona w asza ja k  ongi (n iegdyś,) m oże s ię  
obudzą z letargu i zaczną czyny dnia, zam iast nocnej 
ciem ności. B iedni! ach biedni m y! bo straszn e jak  szk ie 
le t  ob licze naszego w iek u , a próżna jak  głow a trupia  
naszego  w ieku  głow a, a  serce  p u ste  jak  um arłych groby  
gdzie sow y i puszczyki sw e  zak ładają  m ieszkanie owe 
zw iastuny p iek ła . —  Okropna to b o leść !!

N a tę  boleść litośc iw e niebo, dało nam  lekarstw o, 
ale coż potem  kiedy chorzy nim  gardzą i słu ch ać o nim  
m echcą. K ościele  św ., ty  litościw a m atko, ty  pragniesz  
syny tw e chorobą złożone, tw ą  m iłośc ią  p ielęgnow ać  
jak  n iegdyś dobrodziejstwy obsypyw ałaś ludzkość całą , a  
dzisiaj w yrodne tw e dzieci Tobą gardzą i porzucają dom  
przytułku a pędzą w ojczyznę grzechu, by tam  strwonić  
m ajątek  i,o k ry ć  s ię  hańbą i w stydem . K ościół św . jest  
to  jedyny na ziem i środek ocalen ia , a le  w ychodzą z niego  
roje po rojach odbierając sobie środek zbaw ienia. K iedy  
barbarzyńskie hordy m ieczem  i ogniem  torow ały sobie  
drogę przez E uropę, w tedy nauczyciele i  pasterze kościoła  
grom adząc sw ą trzodkg, uczyli ją  sk ładać ręce do Boga  
i w o łać; „Ojcze nasz! któryś je s t  w n ieb ie;*  któż ją  
dziś zw oływ ać będzie? k iedy możni i  w ielow ładni dręczą  
i prześladują s łu g  k ościo ła?  który sam  jeden  je s tz d o le n  
założyć ham ulec rozpasanym  nam iętnościom  i zbrodniom  
i uczynic z  nich dzieci B oga. K toż dziś zakaże lu b ieżn i
kow i tarzać się  w  kałuży bezeceństw a, by ja śn ia ł g o 
dnością chw ały B oga?

K iedy jeden  cierpia ł g łód  i nędzę, a  drugi o p ły 
w ał w zb y tk i; k ośció ł św. zagroził szum nem u i  zg ią ł 
kark jego pod prawo natury, bo co tobie n ie  m iło , dru
giem u nie czyń. K to dzisiaj w ytrąci chciw em u i ską
pem u rozpustnikow i grosz ku w sparciu bliźniego? a je 
że lib y  m u w ytrącił, któż napełn i serce jego  m iłością  bli
źn iego?  kto w zbudzi litość nad n ieszczęśliw ym  jęczącym  
w niew oli i n iedostatku? K tóż w ysłucha proźbę żebrzą
cego zm iłow ania? —  K ośció ł św . s ta ł s ię  dziś u świata  
proletariuszem  bez prawa, którem u d ziś wolno tylko pod  
w arunkiem  istn ieć, jeże li zn ies ie  w szelkie obelgi i p o 
tw o rze  cierpliw ie i  bez obrony (Z w oływ ania się do pra
w dy dziejów i rozumu. W ied zą  ci, którzy kościół św . 
tę  oblubienicę Chrystusa, tę  n iebieską na ziemi dziew icę  
obdzierają jaw nie i  potajem nie, czynem  i słowem , dzien
niczkam i i  fo lija łam i, znają  oni słow o Pańskie; jeżeli c ię



kto uderzy w policzek, podaj mu drugi, i właśnie oni 
tego wymagają, od kościoła; niepomni innego wyroku 
Niebios: „Kto kościoła nie słucha, niechaj ci będzie jak 
poganin i jawnogrzesznik! Mówię o tolerancyi, gdy dzieci 
kościoła św. milczą, obojętni są, gdy niecni i niezbożni 
Błużalcy, swych namiętności i chuci policzkują kłamstwa
mi i cierpliwie słuchają ohydnych urągowisk miotanych 
na kościół św. na głowę Jego Apostolską, a nawet na 
samego jego założyciela Jezusa Chrystusa. — Cóżby po
wiedział świat na takie dziecko któreby cierpliwie słu
chało obelg i zniewagi przeciw ulubionój i ukochanój 
jego matce? Dzisiaj kościół, ten najdroższy balsam na 
rany ludzkości, prześladowany od księcia ciemności, na 
wszystkich nieomal krańcach ziemi. Tam knutem sma
gani jego słudzy, a dziewice poślubione Bogu wygnane 
z ustronia, w którym chciały swój żywot ukryć przed 
światem pędzone sromotnie w lodowate Sybiru strefy; 
pławione jako szczynięta dla wymuszenia odszczepieństwa 
od prawego kościoła policzkowane, dziką pięścią oprawcy 
za stałość w wierze i zamykane dla sromu i wstydu w 
cięerńców klasztorze.

Gdzieindziej znów wyrafinowaną polityką znoszą 
wszystkie przytułki prawdziwie nabożnych dusz, zabytki 
nauk, ustronia cnoty, wypędzają sługi kościoła, a wierne 
jako buntowników przeciw prawom; zaś gdzieindziej na
rzucają dzieciom kościoła niewiernych biskupów, mających 
zarazić owczarnię Chrystusa. Wszędzie kościół prześla
dowany, — wypierają go się mędrcy tego świata, — 
wypierają go się potężni władzcy; ledwo w sercach ma
luczkich znalazła miłość kościoła przytułek. Złe w całćj 
swej widzi się nagości i podoba się w sobie; dawniój 
gdy źle czyniono, głoszono przynajmnićj że chcieli do
brego; dziś powiadają otwarcie: my chcemy rokoszu 
przeciwko wszystkiemu co istnieje od półtora tysiąca lat 
przeszło; my chcemy zerwać wszelki węzeł społeczności; 
my dzwoniem na pogrzeb zmarłemu chrześciaństwu, a na 
jego grobie zanucim pieśń radości. Tak dziś wołają, bo 
czynem i wiedzą zaparli się chrześciaństwa.

Kościół św. ta łódź Piotrowa, płynie wśród burzy 
i nawałności a oni tonąc nie chcą do niej wsiadać, wolą 
zginąć w nurtach powodzi. Jeżeli było kiedy złe, to 
przynajmnićj nie czyniono tego w chęci złćj, z namysłem; 
ale dzisiaj to złe popełniają z rozmysłem, i to jest ich 
postęp! Oni działają z przekonaniem o swych celach i ich 
dokładną znajomością. Kiedy dawnićj podnoszono sztan
dar rokoszu przeciw kościołowi, czyniono to z ślepćj na
miętności osobistych widoków szalonego samolubstwa, 
niewiedząc dokąd prowadzi ten rokosz; niemyśląc że ro- 
zerwią najświętsze rodziny i narody, rzucą ziarno niezgody 
pomiędzy wszystkie gąłęzie społeczeństwa, że podkopują 
wszystkie zasady, którychby sami nawet bronili rokosza
nie. Dzisiaj się rzeczy mają inaczej, dzisiaj rokoszanie 
wiedzą swe cele, znają koniec swojego dążenia, wiedzą 
ze sieją ziarno niezgody, pożogę kłótni ciskają w narody, 
podkopują najświętsze zasady naszćj wiedzy i wiary, 
zwalają całą obecność, wydzierają nadzieję przyszłości i 
to uważają za swą powinność, dlatego nieszczędzą ża
dnych środkow, aby tylko dojść do celu. W jamach swych 
kryjówek iluminatorskicS demagogów i komunistów zbie
rają składki i piemądzmi każdą opozycyą podżegają.
• i. - i01 wiedzą dokąd dążą, oni wiedzą gdzie koniec 
ich pielgrzymki, ale te burze, to kąpanie się we krwi, to 
wywiacame ołtarzy, to deptanie krzyża, to zburzenie

świątyń, to zgwałcenie wszystkich praw, tego wszystkiego 
oni potrzebują do rozpoczęcia nowej ery. Ha to pię- 
kne! to złote czasy, niechaj się święci taki postęp! — 
Stróżu, która godzina? I jakżeż dalekie czasy od istot
nego szataństwa? Jeszcze krok jeden! oni wiedzą cele, 
do których dążą, i dlatego działają ślepo bez zasad i tem 
się różnią od przeszłości. W tem są także o tyle po- 
dobniejsi szatanowi, że dążą do znanych i zamierzonych 
celów, ale są oni o jeden krok jeszcze od szatana dalej, 
bo szatan widzi iż ten cel jest złym, jest buntem prze
ciw prawdzie, prawu i Bogu, i dlatego do niego dąży; 
oni zaś widzą w celach swych służbę cnoty i prawdy! -  
Tem się jeszcze od szatanów różnią, ale tylko tem, o 
jeden krok a nie zdołają nigdy wyiść z siebie, wrócić do 
prawdy, nigdy do Boga; bo pełnią grzech przeciwko 
Duchowi św.

Wracajcie więc z waszćj drogi dopóki czas jeszcze, 
póki dzień, bo jak przyjdzie noc i ciemność, już . z po
wrotem nie zdołacie wrócić zkądeście wyszli. Wracajcie, 
bo wiecie która godzina w nocy! blizko, nader blizko 
dwunasta, blizko już północ, wołają czasy nasze, czasy 
przejścia, czasy wędrowania jednej epoki do drugiej! 0 
jak bezrozumnie wołają, a któreż czasy stały na miejscu? 
Wszakże wszystkie dzieje są pielgrzymką, a spoczynku 
w tćj wędrówce nie ma, ale jedni idą "w postępie do 
Boga w kościele, inni idą w postępie do szatana po za 
kościołem. Więc wybierajcie! Wybierajcie dopóki czas, 
Od was zależy zbawienie lub potępienie.

Ks. J. Por.

Święty Jan Nepomucki.
Ach święty Słowianie zacny nasz Patronie,
Janie Nepomuceński, filarze kościoła!
Tyś z żył w służbie bliźniego żywocie Anioła, 
Nędznemuś wdów i sierót poświęcił się gronie.
Stałeś — żołnierz waleczny — w kościoła obronie 
Na warcie, kędy groźba lub pożoga woła;
Z wymowy sławny jako ze słodyczy pszczoła 
A złotousty z kazań byłeś na ambonie.
0  święty męczenniku, ty milczenia wzorze, 
Matki Pańskiej i cnót jej przykładny czcicielu, 
Naucz i nasj milczeć i mówić w* pokorze
1 naśladować twoich przedziwnych cnót wielu! 
Abyśmy kiedy wznijdą wieczności raz zorze, 
W niebieskiem umieszczeni zostali weselu.

N.'J. D.

Wielki Czwartek we wiedeńskim pałacu cesarski®'
W przeszłym roku doniósł „Zwiastun" o staroda" 

wnym zwyczaju katolickim m księżom przez Ojca 
św., księżom lub starcom świeckim przez Biskupów ita* 
kowym przez Monarchów katolickich we Wielki C z w a r tek i 
jako też o poczęstowaniu umytych i usługiwaniu im do 
stołu przez tych, którzy odbyli ceremonią mycia nóg. 
Dziś zamyślam opisać tegoroczne odbywanie tejże cere
monii przez Cesarza i Cesarzową austryacką w jednćj 
sali pałacu cesarskiego, do której galeryj otrzymało tóź 
przystęp tylu ludzi, ilu się na tychże zmieściło; między
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nimi znajdowała się tóż familia byłego króla hanower
skiego. Ciżba na galeryach była tak  wielka, iż w skutek 
nićj kilka dam zemdlało, nim się jeszcze ceremonie roz
poczęły.

W sali były dwa stoły nakryte a  przy każdym po 
12 miejsc do siedzenia i na tyle osób nakrycie do je 
dzenia, składające się z glinianego talerza, bochenecżka 
cbleba, zielonego dzbanka glinianego, cynowego kubka 
wina, solniczki, pieprzniczki, serwety i wazonika z kwia
tami. Też na stole były rozsypane listeczki kwiatowe. 
0 pół do jedenastej przedpołudniem  dał ceremoniaryusz 
(mistrz obrzędów) cesarski laseczką swą znak do roz
poczęcia ćeremonij, a natychm iast otworzono podwoje 
sali i-weszło dwunastu starców w starożytnym ubiorze 
niemieckim, mających przy boku krewnych swoich. Jednego 
dla podeszłego wieku i słabości trzeba było nieść. Po 
nich wstąpiło z krewnemi swemi 12 m atron (starych 
niewiast,) co do wieku w ogóle jeszcze starszych od 
owych starców męzkich, z których ostatn ia była niewi
doma. Zdjąwszy tym matronom trzewiki, stanęły ich to
warzyszki za niemi. O trzy kw adranse (ćwierci) na je 
denastą, weszli do sali Cesarz i Cesarzowa z orszakiem 
swym, idąc wprost z kościoła. Cesarzowa nosiła wysoką 
czerwoną suknię atłasową z długim powłokiem, który 
nosiło dwóch paziów. Prócz sznurka pereł na szyji nie 
miała na sobie klejnotów. Za nią szli Wielki Ochmistrz 
nadworny i Wielka Ochmistrzyni, za tymi zaś 12 dam 
nadwornych, z pomiędzy których były trzy w narodowym 
stroju węgierskiem. Jeden z kapłanów nadwornych zmó
wił modlitwę stołową przeyl jedzeniem, poczem podstolo- 
wie cesarscy poprzynosili do sali potrawy, które Cesarz 
popostawiał starcom ; potrawy dla m atron poprzynoszone 
przez paziów zaś pooddawały owym damy nadworne, a 
Cesarzowa usługiwała tylko najstarszym  z tychże nie
wiast, rozmawiając się ciągle i uprzejmie z matroną naj
więcej ze wszystkich liczącą la t życia. Cztery nastąpiły 
obnoszenia, składające się naturalnie ze samych potraw  
postnych, ciast i owoców. Ponieważ owi starzy ludzie w 
obec dworu i przy takiej uroczystości wstydziliby się 
jeść, były to tylko potraw am i pokładanemi czyli dla oka 
postanowionemi, które ci ludzie wezmą do domu.

Po tem pozornćm nakarm ieniu rozpoczęły się cere
monie mycia nóg. W ielki Ochmistrz zrosił nogę każdćj 
matrony wodą, Cesarzowa zaś o tarła  je  ręcznikiem. Ce
sarzowi nosił wodę ze dzbanem książę Hohenlohe, b rat 
księcia raciborskiego. Umywszy sobie po skończonej ce
remonii ręce, włożyli Cesarz i Cesarzowa na szyję każde
go starca odnośnie matrony woreczek z białej skóry na 
sznurku, zawierający 30 sztuk monety śrebrnój, niby 30 
śrebrników, poczem udali się napowrót na miejsce swoje 
obok najstarszych z owych ludzi, a  kapłan zmówił modli
twę na zakończenie ceremonii. W szystkich tych ludzi 
starych odwieziono teraz powozami do pomieszkań ich, 
do powozu zaś kładziono im wanienkę z owemi po tra 
wami pokładnemi i butelkę wina. Cała uroczystość skoń
czyła się o pół do dwunastej w południe.

Nic nie było słychać a powątpiewać trzeba, żeby 
•nni Monarchowie katoliccy: Cesarz francuzki, królowie 
włoski, portugalski, belgijski, bawarski, saski, (tron hi
szpański nieobsadzony,) i książę rumuński — odbyli, jak 
przodkowie ich, owę wzniosłą ceremonią uśmierzającą 
Pychę światową i będącą wzruszającym przykładem upo
korzenia się przed ludźmi ubogimi dla Buga, — Ojciec

św. umył nogi trzynastu pielgrzymom stanu duchownego 
z różnych części świata, którym potem usługiwał do 
stołu. —  W zastępstwie naszego Najprzewielebniejszego 
Księcia Biskupa odbył ceremonią mycia nóg na dwuna
stu ubogich starcach Najprzewielebniejszy ks. .Sufragan 
W łodarski. Ludzie ci noszą przy tem długie suknie białe, 
niby płaszczyki, i po ceremonii nakarm ia ich Książe B i
skup w pałacu swoim. Tego roku wybrano ludzi bardzo 
starych.

DONIESIENIA POLITYCZNE.
B e rlin . W dniu 13. Maja przybył car rosyjski do 

Berlina; nasz Król Jegomość i Królewiczowie w rosyjskim 
ubiorze wojskowym przyjmowali go na dworcu kolei że
laznej. Car pojedzie do wód, podobno do miasta Em s 
w dawniejszem księstwie nasawskićm. —  Mówią że P re 
zydent M inisterstwa, hr. Bismark, bawiący dla zwątlonego 
zdrowia swego już przez niejaki czas na swym zamku 
we W arcinie na Pomorzu, unika stykania się z carem, 
ponieważ car nie sprzyja polityce jego co do powiększe
nia Związku Północno - niemieckiego przez przyjęcie do 
niego Mocarstw południowo - niemieckich. Szczególnie w 
skutek jednej mowy hr. Bism arka, mianej w tćj sprawie 
przed trzem a miesiącami w Sejmie pruskim , okazywał 
Rząd rosyjski nieukontentowanie swoje; teraz podobno 
stosunki między wspomnionemi Mocarstwami wypogo
dziły się już znacznie, jako i Prusy z Rosyą też są zgo
dne co do kroków swych w sprawie drugich Monarchów 
europejskich przeciw nieporządkowi w Grecyi dotyczące
mu zbójców. Drugie Mocarstwa: Anglia, Francya i W ło
chy bowiem zamyślają przywrócić w Grecyi porządek woj
skami swemi, przecież nie jakoby przez wojnę, tylko 
przez tymczasowe obsadzenie Grecyi w sposób nie p rze
rywający pokoju z temże Mocarstwem; Rosya zaś podo
bno na obsadzenie nie przyzwala, a Prusy w tćj sprawie 
są na stronie Rosyi. —  W Grecyi podobno po różnych 
okolicach i miejscach włóczy się około 700 rozbójników, 
których Rząd grecki sam wprowadził do kraju i w nim 
porozpuszczał, nawet dobrze uzbrojonych i w używaniu 
broni wyćwiczonych. Bylito sami zbrodniarze i złoczyń
cy, których Rząd grecki wypuściwszy z więzienia, posiał 
uzbrojonych jako ochotników przeciw Turkom w czasie 
powstania mieszkańców wyspy Kandyi,_którzy są narodu 
greckiego, w skutek czego Rząd grecki popierał toż po
wstanie. Po uśmierzeniu powstania przez wojska tureckie 
przyprowadził Rząd grecki owych 700 łajdaków na okrę
cie wojennym nazad do Grecyi, poczóm ich na różnych 
miejscach puścił uzbrojonych rra ląd. Wszyscy chwytali 
się rozbojstwa, a że też nie wahają się zabójstwa, tego 
niedawno dowiedli co do owych nieszczęśliwych ofiar z 
Anglii i Włoch, o których „Zwiastun11 niedawno doniósł. 
Winę w tem m iał podobno sam M inister wojny w sku
tek zaniechania odpowiednich kroków przeciw owym zło
czyńcom, a to podobno "z obawy, żeby się podpaleniem 
dóbr jego na nim mogli zemścić. Zresztą i lud wiejski 
zna się dobrze ze zbójcami, a  to poczęści w skutek po
dobnej obawy, poczęści dla użytku wynikającego im z 
trzymania z nimi. —  Po owej zbrodni pod Atenami, o- 
burzającej całą Europę, (zabicie owych panów) udało się 
oddziałowi wojska greckiego, wysłanemu przeciw rozbój
nikom, zabić siedmiu i schwytać czterech; lecz małato
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Uczba z 7001 (Podziękować należy Bogu, że my żyjemy 
w kraju, gdzie takie stosunki zjawić się nie mogą, po
nieważ mamy Rząd mocny i czujny; lecz nie trzeba go 
też osłabić trzymaniem ze zwolennikami buntu i obalenia, 
poczęści nielepszymi od owych rozbójników greckich, z tą 
tylko różnicą, że u nas właśnie ręka mocna wstrzymuje 
złych od wykonywania woli często jaknajgorszej. Roz- 
bojcze stosunki greckie niejednego u nas mogłyby przy- 
piowadzie do poznania, jakiem dobrodziejstwem nieba 
jest Zwierzchność silna i sprawiedliwa!)

Parlament celny zamknął Najjaśniejszy Pan sam w 
dniu 7. Maja, w mowie tronowej wynurzając zadowolnie- 
nie swe w skutek zgodzenia się członków Parlamentu 
jeszcze w ostatnim momencie trwania posiedzeń co do 
odmiany dawniejszej taryfy celnej tj. oznaczenia ilości 
cła od różnych przedmiotów przemysłowych i handlowych. 
Członkowie Parlamentu stanowią bowiem dwa stronni
ctwa sobie przeciwne a — co do ilości zwolenników — 
prawię równe, z których jedno jest za zniesieniem ka- 
żdegobądź cła, podczas gdy drugie — odrzucając takna- 
zwany handel wolny — żądają obrony i popierania han
dlu krajowego za pomocą nałożenia cła na mające się 
wprowadzić do kraju przedmioty handlowe. — Parlament 
celny zresztą przyjął na samym końcu posiedzeń swych 
podwyższenie cła od kawy o 3 feniki od funta. W sku
tek tego wynurzają dzienniki wielkie nieukontentowanie, 
ponieważ zdrożenie kawy szczególnym będzie ciężarem 
dla uboższych, dla których kawa jest formalną żywnością, 
podczas gdy jej używają majętniejsi za środek strawie
nia po obiedzie.

Szczególny przypadek spotkał niedawno dzieci Je 
go Królewiczowskiej Mości, Następcy tronu. Miały z gu
wernantką (wychowawczynią) swą wyjechać na przejazd- 
kę, a już powóz był w ruchu, tu raptem otworzywszy 
drzwiczki powozu, usiadł w tymże na siedlisku tylnem 
człowiek obcy, cierpiący na pomieszanie zmysłów. Od
daliwszy go gwałtem i zaprowadziwszy go do domu obłą
kanych, wykazało się, iż to pewien Zygmunt Geduszek, 
Austryak, dawniejszy urzędnik kolei żelaznej, przed paru 
dniami dopiero wypuszczony z domu obłąkanych we Wie
dniu, a teraz wygnany z arcyksięstwa austryackiego. N a
padł on bowiem w podobny sposób powóz Arcyksiężnej 
Gizeli, córki Cesarza austryackiego; inny raz zaś uści
snąwszy, pocałował na publicznem miejscu Arcyksięcia 
Franciszka Karola, ojca cesarskiego.

Dzienniki po kilka razy powtórzyły twierdzenie, ja 
koby się Rząd pruski był przyłączył do owych Mocarstw, 
które w Rzymie zaprotestowały przeciw niektórym wyro
kom Soboru, mającym się dopiero wykonać. Mocarstwa 
te. są: Francya, Anglia, Włochy Austrya i Bawarya. Inne 
dzienniki zaprzeczają temu, jakoby się Prusy do spraw 
katolickich miały wtrącić, a my Prusacy sami tego nie 
wierzyli, bo Rząd nasz jest sprawiedliwy, a jeden z naj- 
pierwszych polityków naszych (niezawodnie hr. Bismark) 
powiedział niedawno do ks. Kanonika Kiinzer z Wrocła
wia, będącego członkiem Sejmu pruskiego, który go był 
przestrzegł, aby wraz z Bządem nie wtrącał się do spraw 
soborowych, następujące stówa pamiętne: „Bądź Pan prze
konanym, że Rząd nasz od niczego nie jest dalszy, jak od 
tego, abyśmy się mieli jakkolwiek tylko wtrącać do we
wnętrznych spraw katolickich, do spraw soborowych; ma
my bowiem zaufanie, że kościół katolicki nigdy nie będzie

czego stanowił, nigdy czego nie będzie ogłaszał, coby się 
sprzeciwiało prawom w sposób prawny zaprowadzonym 
albo coby mogło podkopywać powagę Monarchów i Rzą
dów. _ Obawiam się zaś, aby w skutek swarów miedzy 
Wami (katolikami) nie poczęła słabieć karność, cobym 

ja  pożałował w interesie wszystkich ludzi.“ (Zgoda jest 
najlepszą oznaką szczerego katolika. Zgadzajmyż się z 
kościołem, a będziemy też między sobą zgodnymi! Przyjmij- 
myz naukę daną nam w codopiero przytoczonych sło
wach od męża sławnego, a tem bardziej z tej przyczyny 
ze on nie jest wyznania naszego!) — Dowiadujemy się! 
a ,P0Snł  Pruskl Przy Stolicy Apostolskiej Kardynałowi 
Antoneliemu, jako Jeneralnemu Sekretarzowi stanu, tylko 
aat radę ustną, aby Ojcowie soborowi byli ostrożni co do 
świeckie13, wJ rok°wi któreby mogły urazić Rządy

Według doniesień dziennikarskich służą wody w 
Karłowych Warach naszemu Królewiczowi Następcy nad
zwyczajnie, tak iż są pewne widoki zupełnego ozdrowie
rna Jego Królewiczowskiej Mości.

A u stry a . Niedawno odbywali przewodnicy star
szego jako też młodszego politycznego stronnictwa Cze
chow z Ministrami we Wiedniu narady dotyczące znale
zienia odpowiedniego sposobu zadowolnienia tychże stron
nictw co do ich żądań politycznych. Dzienniki doniosły, 
jakoby nastąpiła ugoda zadowalniająca wszystkie stron
nictwa; rozprawy dzienników czeskich o tym przedmiocie 
zaś dowodzą, iż zadowolnienie Czechów nie było wielkie, 
uni żądają uznania czeskiego prawa stanu, więc uznania 
kraju czeskiego za osobne - królestwo, z Austryą w po
dobny sposób połączone, jak obecnie królestwo węgier
skie. Takowe uznanie uważają znawcy polityki za po
czątek upadku monarchii austryackiei, aPolacy galicyjscy 
temu się też opierają.

W dniu 9. Maja rozpoczęto podobne narady między 
Prezydentem Ministerstwa, hr. Potockim, a przewodnikami 
Polaków galicyjskich. Narady te do lepszego — jak się 
zdaje ■ przyjdą końca, ponieważ Ministerstwo bardzićj 
sprzyja żądaniom Polaków, chociaż nie w całej ich obję
tości, niż przesadzonym wymaganiom Czechów. — Ce
sarz zresztą przyzwolił tśż na wyłączne wprowadzenie 
języka polskiego jako wykładowego w akademii (wszech
nicy) krakowskiej, co Moskalom wcale nie będzie miło.— 
Galicyanie zamyślają Cesarza i Cesarzową nakłonić do 
zwiedzania kraju swego, w którym celu przygotują po
wszechną petycyą (prośbę) całego ludu galicyjskiego do 
Cesarza. Dawniejszy zamiar zwiedzanią Galicyi nieusku- 
tecznił Cesarz dla ówczesnego politycznego zachowywania 
się Polaków galicyjskich. — Książę Władysław Czarto- 
ryjski, będący u Polaków we wielkiem uszanowaniu, w 
dniu 3. Maja w Paryżu miał mowę do rodaków swych, 
w której skreślił drogę polityczną, którą mają iść Po
lacy austryaccy. (Treść główną tejże mowy ważnej i in
teresownej umieścimy w przyszłym numerze „Zwiastuna.11)

W mieście Obernburg niedaleko Lincu odbyło się 
niedawno bardzo znaczne zgromadzenie katolickiego sto
warzyszenia ludowego pod przewodnictwem hr. Brandis. 
Stowarzyszenie toż w krótkim czasie trzech miesięcy po
mnożyło się aż do 8,000 członków. Stowarzyszenia ta
kowe są najsilniejszym środkiem obudzenia śpiącego w 
rzeczach religijnych ludu austryackiego.

Bawarya. Monachijska Rada miejska, okazująca



sig coraz bardziej pogańską, odmówiła na zawsze pie
niędzy, które oddawna corok musiała złożyć dla uświe
tnienia procesyi w Boże Ciało. O to rozgniewał sig sam 
Król młody, który corok bierze udział w tejże procesyi; 
tego roku wigc zamyśla podobno przyłąezyć sig do pro
cesyi w tumie. Król zresztą śliczny dawał przykład w 
nocy wielkopiątkowej, w której dwie godziny modlił sig 
w kaplicy zamkowej; a we Wielką Sobotę też był naR e- 
surekcyi i procesyi z nią połączonej. (Niewielkato rzecz, 
lecz ten Król młody okazywał sig przez to być lepszym 
katolikiem, niż niejeden urzgdnik i pisarek.'!

Szwajcarya. Nuncyusz (poseł) papiezki od Wiel
kiej Rady szwaj carskićj stanowczo żądał ukarania owych 
sprośnych bluźnierców, którzy w miastach Bazylei i Szaf- 
huzie w mięsopusty publiczną maszkaradą na ulicach 
wyszydzali kościół katolicki i Papieża, Sobór i Biskupów; 
a co im sig stało? Nieuważając szyderstwa takowego za 
obrazg co do religii, tylko za nieporządek na ulicy, wy
dali sgdziowie wyrok formalnie śmieszny i szyderczy: 
kilkunastu odżałowanych dostali tak nieznaczną karg pie
niężną, że razem wynosiła tylko 100 franków (26 talarów 
20 sgr.)

F rancya. W publicznem głosowaniu wszystkich o- 
biorców w całej Francyi i nawet w Algierze, nazwanem 
Plebiscytem tj. wyrokiem ludu, oświadczył sig lud za po
lityką i wigc też za osobą cesarską i za jego synem ja
ko następcą tronu, co trzeba uważać za wielkie zwycięz- 
two porządku politycznego nad żywiołem buntowniczym; 
jestto też zakładem utrzymania pokoju publicznego. Za 
Cesarzem głosowało półósma miliona ludu, przeciw nie
mu zaś, więc za rzecząpospolitą, lub za Monarchą z 
dawniejszej familii królewskiej, we Francyi panującej, tj. 
burbońskiej, półtora miliona. Każdemu z obiorców był 
Cesarz kazał wręczyć list drukowany z pieczęcią cesar- 
ską, mający go zachęcić do głosowania za Cesarzem. 0 -  
sobne wydziały obywatelskie i ludowe, które dobrowolnie 
się były utworzyły, zebrali i wydali na rzecz Cesarza 
krocie za krociami; lecz i nieprzyjaciele cesarscy uczy
nili toż samo; wiemy teraz że bezskutecznie. Stronnictwo 
obalenia starało sig w każdy sposób, aby lud zachęcić 
do powstania przeciw Cesarzowi; spróbowano nawet wy
stawić barykady tj. wielkie kupy wozów, drzew, wielkich 
sprzętów i innych rzeczy, za któremi, jakby za wałami i 
okopami, mogliby buntownicy strzelać na wojsko; Gari
baldi też wzywał drukowaną odezwą wojsko do buntu: 
locz tą razą nie zwyciężyła potęga piekielna, lecz potęga 
Pokoju. Cesarz był kazał bardzo dużo wojska ściągnąć 
w Paryżu, a wojsko zostało wiernem Cesarzowi, w sku
tek czego od niego odebrało publiczną pochwałę. — Wspo- 
mnione głosowanie publiczne odbyło sig w dniu 8. Maja. 
Dziesięć dni przed tym terminem schwytała policya pa
czka młodego człowieka nazwiskiem Baune (wymów: 
DoriJ przybyłego z Londynu i mającego w kieszeni re
wolwer (pistolet o kilku lufach,) znaczną sumę pieniędzy 
i list od pewnego Francuza w Londynie, nazwiskiem Fiou- 
rens (Flurans,) który mu w nim dał polecenie zabić Ce
sarza. Jego papiery wskazały drogę do odkrycia innych 
sprzysigżonych, których bardzo wielu przyaresztowano, 
flawet w innych miastach i też podróżujących podszczu- 
waczy, należących do spisku. U jednego sprzysigżonego 
znaleziono 22 kul trzaskających (bomb,) które — je- 
Seli je kto rzuci o przedmiot twardy — roztrzaskają wszy

stko, co sig znajduje w bliskości. Śledztwo sądowe do
wiodło, że gdzie indziej (w Londynie) zawiązało sig for
malne towarzystwo godzące na życie Cesarza w celu 
wprowadzania rzeczypospolitej. Oczywiście ma też sto
warzyszenie mordercze największą ilość członków we Fran
cyi. (Pan Bóg dowiódł, że jeszcze żyje.)

ROZMAITOŚCI.
— W Egeres w Siedmiogrodzie, zmarł b. m. sta

rzec 108 lat mający. Rano w dniu swej śmierci będąc 
zupełnie zdrowym, zapalił sobie fajeczkę i poszedł do sy
na pracującego w stodole, oznajmił mu, iż umrze w cią
gu dnia bieżącego, przyczem wymienił osoby, które miały 
uczestniczyć przy jego pogrzebie. Syn widząc, że ojciec 
zupełnie zdrowo wygląda, rozśmiał sig na to i poszedł do 
lasu po drzewo. Gdy powrócił do domu, ojciec już nie 
żył. Kobieta, która pozostała była w domu, opowiadała, 
iż staruszek skończył życie bez żadnych cierpień; prze
chadzając się po izbie, kazał sobie podać wody, wypił 
ją, położył się i wyzionął ducha.

— Od 1. Kwietnia b. r. zaprowadzone zostały dla 
podróżnych na linii między Wiedniem a Krakowem wa
gony 4tej klasy, a to po cenie 12 centów od mili.

— W mieście Hanower zachorowało 54 osób po 
spożyciu wieprzowego mięsa wędzonego, a lekarze uznali, 
że przyczyną tego były trychiny znajdujące się w mięsie.1

Franciszek I. cesarz niemiecki, chcąc jednego z 
najnczeńszych łudzi swojego czasu wynieść na pierwszą 
godność duchowną, zapytał go wprzódy czy był szlachci-. 
cem. — „Najjaśniejszy paniel — odpowiedział ducho
wny — w arce Noego było trzech braci, nie wiem zatem 
od którego pochodzę.11

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Do Wieśniaków.
W Maju roboty polne w największym natłoku, 
Wstaj do pracy przed świtem, a kładź się o zmroku. 
Pleć trzeba na zagonach, okopać ziemniaki 
Podlewać drzewka w sadzie, rozsady i krzaki. 
Owsem nieco przy sianie pożywiać źrebięta,
Strzedz od deszczu indyki, a karmić kaczęta.

Hodowanie drzew owocowych od ich młodości, 
aż do późnego wieku.

I.
r

Środki utrzymania zdrowia drzew owocowych.
Kora drzewa powinna być jaknajczyściej utrzymy

wana, mianowicie wolna od mchu i owadów. Mech szcze
gólniej, dwojako drzewu jest szkodliwym: 1) zatykając 
pory, przez które zepsute soki z drzewa się wydzielają; 
2) wyssysując za pomocą swych'korzonków, sok z drze
wa. Przeciw jednemu i drugiemu najskutecznićj działa 
obmywanie kory drzewa, od korony aż do ziemi. Ohmy- 
wa sig zimną wodą za pomocą szmatki wełnianój; po- 
czem potrzeba ją  oswobodzić z wilgoci, przez wycieranie 
inną suchą, wełnianą szmatą. f

Obmywanie drzew dwa do trzech razy do roku po
wtórzone, a prócz tego kilkakrotne na sucho wycieranie
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kory i oddalenie z nićj wszelkiej nieczystości, sprawia iż 
nietylko drzewa są zdrowe, czerstwe i szybko rosną, ale 
nadto i słabowite przychodzą do sił, i pierwszym w 
wzroście i wydania owocu się równają. Pochodzi to ztąd, 
iź rośliny, podobnie jak zwierzęta wydzielają z siebie 
soki zepsute, czyli z pod siły żyda usunięte. Soki te 
oddalają sig zdrzewa przez pory w korze umieszczone. 
Skoro wige kora jest zanieczyszczona, a następnie pory 
są zatkane, rzeczone zepsute soki pozostają w drzewie, 
mieszają sig ze zdrowemi, i  te zatruwają; na ozem zaś 
cała budowa drzewa wiele cierpi i słabieje, a nawet je
żeli przyczyna w krotce zniesioną nie jest, drzewo usycha,

Obmywanie kory jest najskuteczniejszym środkiem 
Dietylko do wzmocnienia i przyśoieszenia wzrostu mło
dych drzewek, ale także do odmłodnienia' starych i po
większenia ich rodzajnoścl

n.
O obchodzeniu się z młodemi drzewkami, dopóki owocu 

nie wydają.
I tu obmywanie i w czystości utrzymywanie kory, 

pierwszą jest zasadą; prócz tego po deszczu lub pod
czas mgły, należy ją wycierać suchemi szmatami, przezto 
wszelka nieczystość łatwo sig oddala.

Jeżeli podczas zimy na odnogach i gałęziach drze
wa, wiele sig śniegu nagromadza, otrząsnąć go potrzeba. 
Skoro bowiem czas długi tutaj zostaje, a mianowicie gdy 
odwilż z mrozem się przemienia, tworzy sig na drzewie 
skorupa lodu, pod którą naczynia sok drzewny zawiera
jące pękają; skutkiem zaś tego, najmocniejsze nawet 
drzewa na wiosnę usychają.

W Marcu podczas łagodnego powietrza, należy po- 
odcinać wszystkie latorózgi (wilki,) które się znajdują 
pomiędzy pniem a koroną, tudzież i te co sig z korzenia 
puszczają. — Odjąć także potrzeba gałęzie zbytecznie 
jedne na drugie zachodzące; bowiem wzajemnie sobie 
szkodząc ani jedna, ani druga dobrze nie wyrasta i owocu 
nie wydaje; ma się rozumieć, iż słabsza poświęca się 
silniejszej, lub niedogodnie położona, lepsze miejsce ma
jącej. Nadto i te odnogi odjąć należy, które się krzy
żują i koronę szpecą. W ogólności korona drzewa z 
małej liczby odnóg składać się powinna; inaczej podobną 
się staje do gęstego krzaczka cierniowego, w którego 
cierniu rosnący owoc ani jest smaczny, ni też wcześnie 
dojrzewa.

Niektóre drzewka w trzeciem już roku po uszla
chetnieniu *) owoc wydają. A że drzewo owocowe, do
póki właściwego sobie wieku dojrzałości nie dojdzie, wy
dawać go nie powinno, gdyż przez to mocno się osłabia, 
przeto skoro młode drzewo przed piątym rokiem po uszla
chetnieniu, (gdzie dopiero do wydania owocu jest doj
rzałem) kwitnie, można wprawdzie kwiat zostawić, ale 
z owocu parę tylko sztuk, dla poznania dobroci jego, 
zatrzymać należy. Nadmienić wypada, iż drzewka w mło
dym wieku nigdy nie wydają tak smacznego owocu jak 
późniój; z każdym bowiem rokiem polepsza się smak, 
kolor i trwałość jego.

D. c. n.

Rady' i przestrogi.
Wyim&i z  pisma S tanid. Leszczyńskiego króla polskiego.

Pamiętać na to, że Bóg zna i  widzi najskrytsze 
myśli nasze; że świat oszukać można, lecz Boga nigdy.

Uważać prawdę we wszystkich słowach Chrystuso
wych i do nich się stosować. Obłudy, szalbierstwa, nie- 
szezerośti nasze, przeciwne i obrzydłe Bogu.

Dziękować Bogu że się w takim kraju dał nam 
narodzić, gdzie Ewangelia św. przepowiadana.

Żeby być uczniem Pańskim, zawsze mieć na myśli 
co mistrz mówi.

Nie może być uczniem Chrystusowym, kto rozka
zów Jego nie słucha.

Obrzydłe te stoły gdzie ciało się karmi, a dusza 
głód cierpi.

Czuwać i strzedz się złych postępków, bo je Bog 
za wczasu przejrzy.

Im bardziej większe dobrodziejstwo Boskie, tem- 
bardziej potępia nas nasza niewdzięczność.

Biada człowiekowi żyć w wątpliwości, czy on łaski, 
lub też gniewu Bożego godzien.

Myśl, czem byłeś człowiecze przed narodzeniem, 
czem jesteś i czem będziesz.

Myśleć o dobrej śmierci, żeby narodzenia swego nie 
żałować.

Jedyny sposób po upadku ; pokuta i wyznanie grzechu.
Rozpacz wieczna, z napomnienia Boskiego nie po- 

żytkowae,
'Tak żyć, jakobyśmy co moment umierać mieli.
Temu głuchota niebezpieczna, kto słów Bożych nie 

chce słuchać.
Trzymać się kościoła świętego w tłumaczeniu pisma 

świętego.
Chrystus przykładem swoim najrzetelniej do nas 

mówi, a przeto inaczej odpowiadać nie możemy, tylko 
naśladując Jego.

Nic nie możemy bez'łaski Boskiśj, o którą się na- 
dewszystko trzeba starać.

Bóg chce ażebyśmy zawsze pamiętali na ułomność 
naszą, i żebyśmy niedowierzali sobie.

Dobre inteneye są w naszej mocy, ale ich skutek 
w łasce Boskiej.

Przez zaparcie się czarta, świata i siebie najdo
skonalej wyznawamy co Bogu należy. ■

To co uczniowie święci mówili, każdemu mówić na
leży i żarliwość ich naśladować.

Z a g a d k a .
W pierwszym jest bogata Polska,
Druga głoska 
W polskim alfabecie,
Całe w ręku, lub na grzbiecie.

(Rozwiązanie nastąpi w Nr. 21.)

Rozwiązanie zagadki w Nr. 19.; U-piór.*) Przez uszlachetnienie rozumie się szczepienie, okulizo- 
wanie itp.

Redaktor X. B. Pur kop Kaiąźęco-Biskupi Kom. i Dziekan. — Nakładca i drukarz Teodor Heneczek w Niemieckich Piekarach?


